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Czy mamy płacić 
Stanom Zjedn. A. P.?

Do tak obecnie żywotnej dyskusji na 
temat płatności długów amerykańskich 
15 b. m dorzuca swój ważki głos dr. E. 
Rose, naczelny redaktor „Przeglądu Go 
spodarczego“, oficjalnego organu Cen 
tralnego Związku Przem ysłu  Polskiego. 
Pisze on m. in. w artykule wstępnym 
„Przeglądu Gospodarczego":

Jeśli, zgodnie, z niektóremi informa
cjami uda się doprowadzić do omawiania 
sp raw y długów międzyabanckich, a w te
dy zapewne też i reparacyj niemieckich, 
na zamierzonej konferencji w Londynie, 
wów czas można mieć przynajmniej na
dzieję, że znajdzie się odpowiednie zro
zumienie dla jej podłoża gospodarczego. 
W prawdzie wytknięcie tak szerokich 
ram dla konferencji, już tylu obarczonej 
problemami, musiałoby samo przez się 
budzić niepokój, ale byłaby to przynaj
mniej generalna próba rozwiązania w ja
kiejś logicznej całości tych spraw, które 
dziś na całym świecie ciążą. Gdyby jed
nak Stany Zjedn. nawet do takiego po
stawienia spraw y nie chciały dopuścić, 
trzebaby zapewne pogrzebać wszelkie 
nadzieje jakiegoś świadomego i celowe
go rozwiązania tego węzła gordyjskiego, 
jaki dziś przedstawia całe gospodarstwo 
światowe.

Rozpatrując znaczenie odmowy ame
rykańskiej dla obecnej sytuacji świato
wej, nie możemy na tern poprzestać. Nie
stety w tej sprawie Polska nie jest wi
dzem, bezpośrednio prawie wcale nie 
zainteresowanym, jak to było w trakcie 
rokowań reperacyjnych. Pośród dłuż
ników Stanów Zjedn. zajmuje ona miejsce 
całkiem niepoślednie, co nietyle tłuma
czy się absolutną wysokością zaciągnię^ 
tych przez nas zobowiązeń. ile faktem 
że do układu konsolidacyjnego z wierzy, 
cielem amerykańskim stanęliśmy jako 
jedni z pierwszych. Ci zaś, którzy po 
nas przyszli, uzyskali dla siebie warunki 
Wielokrotnie lepsze.

Pomimo to Polska narówni z innymi 
na swoją prośbę o odroczenie raty z dnia 
1.5 bm. spotkała się z odpowiedzią odmo
wną. Być może,aże w tej pierwszej fa- 
*;ie rokowań moratoryjnych administra
cja waszyngtońska nie chciała stosować 
Jakiejkolwiek indywidualizacji. Niemniej 
Wydaje nam się, że jakikolwiek będzie o- 
£tateczny wynik rokowań między W a
szyngtonem a Paryżem  i Londynem, nie 
będzie on mógł być dla Polski miarodaj
nym. Zarówno Franc,,a. jak W. Brytanja 
mają bowiem całkowitą słuszność, wska
kując, że uiszczenie przez nie najbliż- 
rżVcli rat będzie miało najbardziej ujem- 
'c następstwa dla gospodarstwa świato

wego, ale obydwa te m ocarstwa — jedno 
? mniejszym, drugie z większym wysił
kiem —  t P i  n n i h l i y s y p i  r n r i p  n m l n l n ' A  c n
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Francja zapłaci.
G abinet H errlota p rzed  u p a d k ie m ?

P aryż . Zdaje się nie ulegać już ża
dnej wątpliwości, że Francja zapłaci ra 
tę grudniową. Długa rezolucja, uchwa
lona w sobotę przez komisję finansową 
i spraw  zagranicznych izby, uzależnia

zapłatę od uprzedniej zgody Ameryki na 
zwołanie konferencji w sprawie likwida
cji długów. Ameryka śmiało może w y
razić zgodę na podobną konferencję, po 
nieważ zwołanie jej w niczem nie krępu-

Anglja pragnie uchronić się na przyszło
przed am erykańską zachłannością.

Londyn. Odrzucenie przez Amerykę 
zastrzeżeń brytyjskich, nie jest brane w 
Londynie tragicznie. Wprawdzie, ponie
waż odpowiedź amerykańska nadeszła 
do Londynu około godziny drugiej nad 
ranem, dzienniki podają przeważnie tyl
ko tekst odpowiedzi, ale z niewielu ko
mentarzy wynika, że odrzucenie przez 
Stany Zjednoczone zastrzeżeń noty bry
tyjskiej, jest posunięciem raczej taktycz- 
nem, celem utrzymania prestiżu rządu 
Hoovera wobec kongresu. Stanowisko 
Ameryki nie zmieni sytuacji, jaka wyni
ka jasno z noty brytyjskiej, a mianowi

cie, że płatność obecna jest ostatnią na 
podstawie dawnego układu, który musi 
ulec rewizji. Znakomity ekonomista an 
gielski Leytton przewiduje, że Wielka 
Brytanja w rezultacie przyszłych roko
wań, zgodzi się zapłacić sumę ryczałto
wą, odpowiadającą pozostałemu poży 
czonemu kapitałowi, lecz zostanie zwol
niona z procentu. Ryczałt  taki będzie 
prawdopodobnie pokryty przez zaeią 
gnięcie w Ameryce wielkiej pożyczki, z 
której Wielka Brytanja odkupi 20 miljo 
nów funtów deponowanych obecnie.

icm — tej najbliższej racie podołać są 
^  stanie.

Rolska niestety w tern położeniu się 
le znajduje. Nie może ona, rzecz pro- 

r nie uznawać ważności podpisu, któ- 
^  W r. 1924 złożyła. Nie może w kon- 
^ ‘kwencji myśleć o jednostronnem ruz- 
n ‘4zaniu umowy, która z rządem Sta- 
Uis  ̂ ^ edn- zawarła. Faktem zaś jest, że 

2czenie raty  grudniowej w obecnych

Opłakany stan górnictwa węglowego w Niemczech.
W ęgiel polski jakoś sobie radzi r.a rynkach zagranicznych.

Essen. Sytuacja w górnictwie zagłę
bia Ruhry pogarsza się z dnia na dzień. 
Na hałdach leży około 10 milj. ton węgla, 
dla którego nie ma zbytu. Konkurencja 
Anglji daje się tu coraz bardziej odczu
wać, a kopalnie tutejsze nie są już w sta
nie z nią współzawodniczyć. Już dziś ko
palnie w zagłębiu sprzedają węgiel niżej

[kosztów własnych, lecz na dłuższy o- 
kres polityki takiej nie wytrzymają. Na 
rynkach północnych poza konkurencją 
Anglji węgiel tut. w alczyć musi z węglem  
polskim i naogół w wałce tej ulega. Tu
tejsze koła górnicze są przekonane, że 
Polska na rynkach północnych radzi so
bie również z konkurencją Anglji.

Prawo kanoniczne nie uznaje ślubu, 
zawartego pod obłokami.

Paryż. Onegadj odbył się ślub w 
samolocie, krążącym  nad Madrytem. 
Urzędnik państw, upoważniony przez 
ministra sprawiedliwości do dokonania 
ceremonji ślubnej, zajął miejsce w samo
locie, natomiast duchowny w ostatniej 
chwili odmówił swego udziału zadaw a
lając się pobłogosławieniem małżonków 
w chwili, gdy przelatywali w samolocie 
nad kościołem św. Barbary. Orszak ślu
bny składał się z czte.ech samolotów 
Ten sposób zawierania małżeństwa na
sunął wątpliwości z punktu widzenia

prawa kanonicznego. Biskup madrycki 
AiCalla oświadczył, że z punktu widze
nia religijnego małżeństwo jest nieważ
ne. Stan prawny tego faktu nie zmienił
by się nawet wówczas, według opinji 
biskupa madryckiego, gdyby ksiądz zna 
lazł się w samolocie, ponieważ prawo 
kanoniczne wymaga, aby obrzęd ślubny 
odbył się w gmachu kościelnym. W y
jątki od tej zasady mogą być czynione 
tylko w specjalnych wypadkach oraz za 
zezwoleniem Papieża.

naszych warunkach przerasta najzupeł
niej możliwości budżetowe Polski. Uisz
czanie wypłat międzypaństwowych w 
gotówce wymaga conajmniej wolnego o- 
brotu towarowego. Gdy jego niema, w y
płaty te stają się niemożliwością. Jeśli 
zaś W. Brytanja może pozwolić sobie na 
uiszczenie rat w złocie, to my w naszych 
warunkach — właśnie dlatego, że dotąd 
z największym trudem utrzymujemy sta- 
ość złotego — w yzbyw ać się złota z 

Banku Polskiego nie jesteśmy w możno
ści. Następstwa takiego kroku mogłyby 
być nazbyt poważne.

To też nie przypuszczamy ani na 
chwilę, żeby administracja prezydenta 
1oovera, jeśli zechce wniknąć bliżej w 
to położenie, mogła nie uznać za całkiem

uzasadnioną przedstawioną przez Polskę 
prośbę o zawieszenie najbliższej raty. 
Jeśli ekonomiczne racje, przedstawione 
z taką mocą z P a ryża  i Londynu, nie 
znalazły w Waszyngtonie odpowiednie
go oddźwięku, to przynajmniej postulat 
polski indywidualnego traktowania nie 
może nie spotkać się ze zrozumieniem.

Każdy z nas musi pragnąć zachowa
nia przez Polskę w wielkiej republice 
zaatlantyckiej jaknajlepszego kredytu, 
którego doniosłość w pełni doceniamy. 
Nikt z nas nie może się zgodzić, żebyś
my utrzymanie tego kredytu opłacili dziś 
kosztem załamania się wielkiego wysił
ku, który Polska od początku przesilenia 
dla zachowania stałości swej waluty 
czyni.

je jej swobody ruchów. Zresztą jest wię
cej prawdopodobnie, że Ameryka pienią
dze weźmie, a zastrzeżenia odrzuci.

Decyzja rządu francuskiego dokona
nia zapłaty, tłumaczy się przedewszyst- 
kiem względami konieczności solidarne
go postępowania z Anglją. Za solidar
ność tę Francja już zapłaciła bardzo 
dużo, ale dziś jeszcze uważa, że za po
parcie Anglji żadna cena nie może być 
zbyt wysoka.

I całe społeczeństwo francuskie jest 
pod tym względem jednomyślne, chociaż 
solidarność angielska dała dotychczas 
rezultaty raczej nikłe.

Drugi wzgląd, który skłonił Herriota 
do powzięcia pozytywnej decyzji w 
sprawie raty grudniowej, to nacisk lewi
cy, gotowej w  dalszym ciągu na wszel
kie poświęcenia, byle doprowadzić do 
rozbrojenia, uratowania układów lozań
skich i zachowania przynajmniej iluzji 
przyszłego porozumienia z Niemcami. 
Prawie, cała prasa lewicowa wiąże ko
nieczność dokonania wpłaty Ameryce z 
koniecznością powodzenia konferencji 
rozbrojeniowej. Możliwe jest tedy, że 
rząd uzyska dzisiaj większość w parla
mencie, ale będzie to zw ycięstw o, oku1, 
pione bolesną ofiarą.

Dni Herriota są policzone i nowy ga
binet, wyraźnie kartelowy, gabinet Da- 
ladier - Francois - Albert - Bergery, za 
rysowuje się na firmamencie. „Volonte“, 
„Republique“ i cały obóz rewizjonisty
czny triumfują. Triumfują z powodu pod
pisanego onegdaj w Genewie układu, da
jącego Niemcom równoprawnienie, tri
umfują z powodu decyzji, uzależniającej 
postępowanie Francji od solidarności i  
Mac Donaldem.

W eterani wielkiej w ojny protestują.
Paryż. Ogólno-francuska konfederacja 

iytych kombatantów urządziła wiec przy 
udziale kilku tysięcy osób. Liczni mówcy 
stwierdzali zgodnie, że Francja ma praw o 
odmówienia spłat Ameryce wobec ingeren
cji Stanów Zjednoczonych w kwestii repa- 
racyj niemieckich. Po zakończeniu wiecu 
uczestnicy udali się na Ouai d'Orsay z za
miarem poparcia demarche swej delegacji u 
premjera. W przyjętej rezolucji byli kom
batanci stwierdzają, że ogólno-francuska 
konfederacja grupująca trzy i pół miijona 
członków nie uzna zobowiązań Francji wo
bec swych byłych sprzymierzeńców i so
juszników, poza ramami należytości otrzy
manych przez Francję od swych byłych 
nieprzyjaciół. Konfederacja postanawia pro
wadzić we wszystkich dzielnicach kraju e- 
nergiczną kampanję przeciwko spłatom 
długów.

Trocki zadow olony z powrotu  
do domu.

Ankara. Wczoraj o godz. 22,30 przybył 
do Stambułu Trocki. Trocki wyraził zado
wolenie, że mógł już powrócić do Turcji.

Kuszący bagaż.
Wenecja. Przybyła tu ks. indyjska ma- 

harani di Barada przywożąc ze sobą pod 
strażą specjalnej eskorty dodatkowej trzy 
walizy pełne klejnotów. Klejnoty te uważa
ne są za najpiękniejsze i najcenniejsze w 
całych Indjach. Wartość ich ma wynosić 40 
milj. lirów.



Pierwszy dzień procesu o bezcenne kosztowności 
Ciunkiewiczowej, zaginione bez śladu.

Kraków. Rozpraw a milionerki Ciunkie
wiczowej, przyjaciółki dygnitarza sowiec
kiego Krassina stała się magnesem, który 
przyciągnął wczoraj na salę rozpraw tłumy 
publiczności. Przed gmachem zebrały się 
liczne rzesze, czekające na otwarcie bramy. 
Zwolna zapełnia się sala ostatniego piętra 
do ostatniego miejsca. W śród publiczności 
przytłaczająca większość stanowią kobiety.

Przewodniczący zapowiada: Odbędzie 
się rozpraw a przeciw Marji Ciunkiewiczo
wej, oskarżonej o oszustwo. Marja Ciunkie- 
wieżowa staje przed Stołem i podaje swoje 
general ja: urodzona 22 sierpnia 1886 r. yv 
W arszawie, trzykrotnie zamężna, obecnie 
rozwódka, bezdzietna, zamieszkała stale 
w e Francji, ostatnio w Polsce, w ykształce
nie średnie, domowe.

— Czy oskarżona przyznaje się do wi
ny? — zapytuje przewodniczący,

. Ciunkie wieżowa: — Nie.
— Czy oskarżona chce złożyć jakie w y 

jaśnienia?
— Odpowiem, o co sąd zapyta.
— Proszę opowiedzieć coś ze swego ży

cia. Czem była oskarżona przed wyjściem 
po raz pierwszy zamąż?

— Po raz pierwszy wyszłam zamąż. ma
jąc lat 16. Do tego czasu chodziłam do szko
ły  kroju i szycia. W yszłam za p. Bramiń
skiego w 1904 r. Po śmierci męża, która n a
stąpiła w rok po zamążpójściu zostałam ka
sjerka w W arszawie. Drugi raz wyszłam 
za p. Charłupskiego w 1912 r. Pożycie na-

' sze było złe, gdyż maż byt w stosunku do 
mnie brutalny. Rozwiedliśmy się.

Z końcem 1913 r. wyszłam po raz trzeci 
zamaż za p. Ciunkiewicza i oboje razem 
wyjechaliśmy do Rosji i zamieszkali w Mo
skwie. Podczas wojny maż poszedł do woj
ska, a ja założyłam sobie w Moskwie ma
gazyn mód. Od chwili pójścia mego męża 
do wojska nie widziałam go aż do 1921 r. 
W  Moskwie prowadziłam szczęśliwie ope
racje giełdowe, zajmowałam się sprzedażą 
m ajątków, co przynosiło mi wielkie docho 
dy. tak, iż z czasem kupiłam sobie trzy do
m y, pałac i wiele biżuterii. W  tym czasie 
poznałam w Moskwie p. Wadieia i zaręczy
łam się z nim. Po wybuchu rewolucji opu
ściłam Moskwę i wyjechałam na Kaukaz, 
ale niedługo potetn wróciłam do Moskwy. 
Tu spotkała rb przyjaciółkę f ta  kiedyś po
wiedziała mi:

— Chodź, zobaczysz komisarza bolsze
wickiego.

Udałam się z nia do Krassina. którego 
poznałam po raz pierwszy. Kraśsin zaczął 
się mną opiekować. Po jakimś czasie ktoś 
powiedział Krassinowi. że jestem szpiegiem 
Polski i Francji. On w to nie uwierzył je
dnak radził mi, bym dla uniknięcia niebez
pieczeństw a opuściła Rosję. Krassin, opusz
czając Sowiety, zaproponował mi, że w eź
mie cześć mojego majatku i przewiezie go 
zagranicę. Dałafh mu biżuterję, papiery 
w artościow e i dwadzieścia kilka tysięcy 
funtów szterlingów. Sama tymczasem, do
w iedziaw szy sie. że czrezwyczajka mnie 
śledzi, przedostałam  się przez granice do 
Polski i przez Mołodeczno pojechałam do 
W arszaw y. Stad po pewnych staraniach 
•udało ml sie wyjechać do Londynu, do Kras
sina. aby odebrać od niego kosztowności.

Przebyw ałam  jakiś czas w Londynie, ode
brałam od Krassina w szystkie rzeczy, pa
piery wartościowe sprzedałam.

W  tern miejscu przyciszony głos o sk ar
żonej załamuje się. Obrońca przedkłada 
przewodniczącemu trybunału świadectwo 
lekarskie, wobec czego przewodniczący ze
zw ala oskarżonej na zeznawanie w pozycji 
siedzącej. Ciunkiewiczowa siada na ławie 
i mówi dalej:

— Klimat Anglji był dla mnie niekorzy
stny. wyjechałam więc do Francji i tam le
czyłam się w kilku miejscowościach ki ma- 
tycznych, a w końcu osiedliłam się w Pa
ryżu. Orałam na giełdzie i gromadziłam co
raz większy majątek. W roku 1929 kupiłam 
majątek Eury, a później dom i pałac w P a
ryżu. zresztą za bardzo niska cenę.

Przewodniczący staw ia następnie oskar
żonej szereg pytań:

— Jaka ilość biużuterji, fu ter ! pieniędzy
została pani skradziona — czy ta, jaką pani 
podała policji, czy ta, jaką pani w ykazała 
w asekuracji, czy też ta. jaka pani podała 
sędziemu śledczemu, gdyż wszystkie te 
trzy  zeznania sa różne.

— Skradziono mi tyle, ile podałam za
kładowi ubezpieczeń. Pieniędzy nie poda
łam. bo nie były ubezpieczone.

— Odzie pani miała pieniądze, które pa
ni skradziono w czasie podróży do Polski?

— W kopercie na piersiach.
— Ile ich było?
— 6.500 funtów.
—I nie ciążyło to  pani, to musiała być 

duża paczka?
— Nie ciążyło, ponieważ pieniądze an

gielskie sa lekkie.
Przewodniczący zarządza następnie 

przerwę.

Hitlerowi usuwa się grunt z pod stóp.
Berlin. Opozycja narodowych socjalistów 

zgrupowana w t. zw. „partji niemieckiego 
socjalizmu*1 rozpoczęła Intensywna akcję, 
zmierzającą do oderwania elementów nie
zadowolonych z polityki Hitlera. Akcja ta 
spotkała sie z poparciem w kołach radykal- 
no-prawicowych, zbliżonych ideowo do dr. 
Ottona Strassera I kapitana Stennesa. W 
Halle odbyła sie poufna konferencja „partji 
niemieckiego socjalizmu14 i organizacji bo 
jowveh „W ehrwod", na której omawiano

zadanie grup opozycyjnych w związku z 
konfliktem z Grzegorzem Strasserem  i Hit
lerem. Na zjeździe kierowników śląskie] or
ganizacji narodowych socjalistów w Wro
cławiu Hitler zarządził usuniecie całego sze
regu kierowników szturmówek. Poseł Briic- 
kner wzywał do pozostania przy Hitlerze, 
wyrażając nadzieję, że może jeszcze uda się 
skłonić S trassera do pozostania w  sze re
gach partji.

Bohater s haiki.
Lipsk. M iędzy H itlerem  a niejakim 

Mendem, s iew cą  jego „bohatersk ich  
czy n ó w  w ojennych44, toczy  się od p ew 
nego czasu zacię ta  w alka . Mende, oficer 
łączn ikow y jednego z b aw arsk ich  puł
ków, w  k tó rym  służył rów nież obecny 
w ódz n a rodow ych  socjalistów, napisał 
sw ego  czasu  na polecenie H itlera  spe
cjalną książkę, w której s ław ił  „odw agę 
i b o h a te rs tw o  sw ego  obecnego w o d z a“ . 
W y w o ła ło  to silną reakcję  w  szeregach

b. to w arzy szy ,  k tó rzy  zasypyw ali  Men- 
dego listami, w  k tórych  zarzucali  mu 
tendencyjne wyolbrzym ianie rzekom ych  
zasług Hitlera. P o  pew n y m  czasie  Men
de w ystąp ił z szeregów  hitlerowskich 1 
obecnie publikuje on na łamach jednego 
z  czasopism  monachijskich, że  „bohater
skie czyny  Hitlera na froncie są w  ca
łości zm yślone i stanow ią dobrze zapła
coną bajkę44.

Los Prus jest już przesądzony.
Berlin. P re z y d e n t  R zeszy  p rzy ją ł  w  

obecności kanclerza  Schleichera p re zy 
denta Reichstagu Goeringa i p rzew odni
czącego  sejmu pruskiego Kerrla, z k tó
rymi odbył d łuższą konferencję w  spra
w ie dalszego uregulowania spraw y u- 
stosunkowania R zeszy do Prus. W edług  
informacyj z kół politycznych, konferen
cja zainicjowana została przez narodo
w ych  socjalistów . P rzeb ieg  rozmów 
trzy m an y  jest w  zupełnej tajemnicy. 
T akże Schleicher, w ed ług  doniesień p ra 
sy, ośw iadczył,  że powrót do dualizmu 
m iędzy Prusami a Rzesza jest w yklu

czony i że prezydent R zeszy nie cofnie 
sw ego  dekretu lipcow ego, powołującego 
kom isarza rządu w Prusach .  N aw et w 
w ypadku  w yboru  Goeringa przez  sejm 
na stanow isko  prem jera pruskiego, rząd 
R zeszy  m ógłby zmienić sw e  d o tychcza
sow e stanow isko  tylko w ów czas, gd y
by premjer pruski w szed ł jako minister 
do rządu R zeszy i w ten sposób zap ew 
niony był jednolity kierunek polityki 
R zeszy 1 Prus. Za takiem rozw iązaniem  
kwestji w y pow iada  sie rów nież  i kan
clerz Schleicher.

Kto chce być zdrowym 1 świeżo wyziądać
niech pije raz lub dwa razy tygodniowo przed  
śniadaniem szklankę naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa.

Ostatnia kronika.
Udowodniono im w inę.

W czo ra j  p rzed  S ądem  O k ręg o w y m  
stanęło  cz te rech  osobników , podejrza
nych o w łam an ia  i p ase rs tw o  na terenie 
Katowic, a m ianow icie : Józef A dam us z 
Wielkich Hajduk, P a w e ł  S te lm ach  z Bo
gucic, F ranc iszek  F ran k e  z Z aw odzia  
i R y sza rd  B ujara  z Szopienic, jako oskar  
żeni o w łam anie  w  dniu 19. 8. br. do Śl. 
Zakł. Chem. w  Wielkich H ajdukach, 
gdzie zabrali 2 tys.  zł i inne rzeczy .

W  czas ie  ro z p ra w y  udow odniono  
winę A dam usow i i F rankem u, w obec 
czego Sąd  sk az a ł :  A dam usa na pó łto ra  
roku więzienia za w łam anie, a  F ran k eg o  
n a  rok  więzienia za  pase rs tw o , (k)

Za k rzyw oprzysięstw o aresztow any  
na sali sądow ej.

16. 9. br. na ul. Zam kow ej t ram w aj,  
p row adzony  przez  m otorniczego P a w ła  
Smoła najechał na furmankę, pow ożoną 
przez niejakiego Koniuka. F u rm an k a  
w raz  z w oźnicą  w leczona b y ła  przez 
tram w aj na p rzes trzen i  około 100 m e
trów .

W  zw iązku  z ty m  w y p ad k iem  stanął 
m otorniczy Smol P aw e ł  w czo ra j  p rzed  
połud. w  K atow icach  p rzed  T rybuna łem .

P rzew o d n iczy ł  rozp raw ie  p. sędzia 
S. O. dr. Lehnert,  o sk arża ł  p. prok. dr. 
Śliwiński. W  czasie  ro z p ra w y  zaszedł 
n iespodziew any incydent. Oto po zezna
niach św . Kuźmy, św iad k a  następnego 
Józefa G w oździa, konduktora  t ram w a jo 
wego, zeznającego  pod p rzys ięgą  w  
m undurze  tram w a jarza ,  sąd  na wniosek 
prokura to ra ,  postanow ił zaa re sz to w ać  
na  sali ro z p raw  pod za rzu tem  k rz y w o 
przys ię s tw a.

S p ra w ę  odroczono celem  z a w e z w a 
nia jednego z g łów nych  św iad k ó w  o- 
skarżenia. k tó ry  na ro zp raw ę  nie p rz y 
był, a  Józefa G w oździa  odprow adzono  
do celi aresztanckie j,  skąd  m a odpow ia
dać za k rzy w o p rzy s ięs tw o .

Ja k  nam  donoszą, z aa re sz to w an eg o  
G woździa  na sku tek  in terw encji w y p u 
szczono na  wolność, (k)

N iebezpieczne gazy .
W  zakładzie e lek trycznego  czy szcze 

nia gazów  w w ysokich piecach huty Kró
lewskiej w y d a rzy ł  się w czoraj w połud
nie n ieszczęśliw y w ypadek . M ianowicie 
w sku tek  w ydobyc ia  się gazów  3 robot
ników uległo zatruciu przy pracy. Są to 
Augustyn Urbańczyk, Adolf Gąsior i maj
ster Eryk Ryger. D w óch p ierw szych  w 
stanie ciężkim przewieziono do szpitala, 
a R y g era  po udzieleniu mu pierw szej po
m ocy  pozostaw iono pod opieką dom o
w ą. (kr.)

Płomyk nad trzęsawiskiem.
POWI EŚĆ.

9) (C iąg dalszy.)
Agata, p rzy jaźn iąc  się z w d o w ą „T e

re s k ą 44, dobre  już pół godziny siedziała 
na  jej izbie a p rzed  chw ilą  zjawił się tu 
tak że  W aligóra .

M ieszkanie w d o w y  przen ika ł zaw sze  
m iły  zapach anyżku. T e raz  zapach ten 
b y ł  przy tłum iony , pon iew aż W aligóra  
palił fajkę.

W  izbie panow ała  cisza . P o  ca ło 
dziennej p racy  w szy sc y  byli znużeni i 
odpoczyw ali.  Nie mówiono wiele, to też 
s ły ch ać  było  tylko m iarow e stukanie 
ściennego zegara  i chrupanie wiewiórki, 
k tó ra  często  w ychodziła  z maleńkiego 
domku. ciekaw ie oglądając się wokoło, 
czasem  też zad źw ięcza ły  druciki, bo 
A gata robiła pończochę. Tylko  odblask 
zo rży  w ieczornej d aw ał nieco św iatła .

W aligó row a siedziała tak, że przez 
okno widziała drogę i pomimo zmierzchu 
doskonale m ogła rozeznać, kto w zdłuż 
żyw op ło tu  od s tro n y  nasypu kolejowego 
nadchodzi.

—  Idzie! z a raz  będzie  p rzy  w ro tach  
— zaw oła ła  —  no Urbanie, w suń fajczy- 
sko do kabzy . Dziś znow u jes teś  niby 
komin na dachu, ćm isz przez ca ły  dzień, 
przynajm niej w ięc  te raz  przestań , bo

tw oja „p resó w k a44 nie jest dla każdego.
S ta ry  Urban by ł pewien, iż woń d y 

mu ty toniow ego, chociażby  naw e t  m a
chorki. dla każdego m ężczyzny  p rzy jem 
niejszą jest od zapachu anyżku, w ięc faj
ki z ust nie w yjął, a zanim żona jego 
więcej pow iedzieć m ogła, baronet 
w szed ł do izby. B ył widocznie pod
chm ielony, bo przychodził  z obchodu 
imienin kolegi klubowego. P odając  rękę 
Cebulowej, rzek ł:

—  Dobry wieczór, m ateczko! — po
kłonił się bardzo  grzecznie, nisko — och. 
i pani W a lig ó ro w a;  i par, W aligóra, mój 
s ta ry  przyjaciel, zaw sze  życzliw y. Co 
sądzicie panie W aligóra, o tej pogodzie? 
Osobno zam ów iona dla w as  i dla mnie. 
Moje łąki w  domu. k tć re  cz te ry  z pięciu 
lat pod w odą stoją, pogodę taką mogą 
po trzebow ać. A E w k a  rów nież po trze 
buje, by  częściej w yjść  z domu, w p rze 
c iw nym  razie zbiednieje mi zupełnie, a 
słenko, wiadomo, lica krasi...

E w a  tym czasem  p rzysunęła  zw yk łe  
d rew niane  krzesło  ku stołku, na którem 
siedziała w dow a, w iedząc, że porucznik 
R aszyna  tam  najchętniej s iad y w ał a W a 
ligórow a jednak, mocno p rzekonana o 
tem, że  baronow i na leży  się p ierw sze

miejsce p rzy  stole i nieco większe sie
dzenie, zaw o ła ła :

—  Dziecko, p rzynieśźe i dla pana 
barona  z mojej izby k rzesło  wyplatane 
trzciną, potem tu, przy  stole je postaw, 
nie tam obok pieca.

—  Nie, nie! pani W aligórow a. dzię
kuję! J a  najchętniej siedzę na d rew n ia 
nym  zydlu lub ławie, jak obecny  tu mój 
przyjaciel W aligóra! — odezw ał się I y- 
tus R aszyna , poczem  usiadł na krześle 
1 dodał:

—  Tu, obok Mateczki, jest najlepsze 
miejsce. Nie znam ogniska domowego, 
na k tóre chętnieibym  patrzył,  jak na ten 
tu p iecyk : zaw sze  bucha płomieniem, za 
w sze ciepło daje. Tak. mateczko, tak 
jest! tu jest najlepiej i najwygodniej.

— Och. mój ty zbawicielu! — zaw o 
łała w d o w a  T e re sa  — tu najlepiej! tu u 
stare j praczki.

  O czyw iśc ie!  A czem użby  miało
inaczej b y ć ?  Każdy stan jest szaco w 
ny. a kto pracuje i trudzi się. jest godny 
czci. P rac zk a  również. W iecie, m ate 
czko, że pewien wielki poeta u łożył 
w span ia ły  w iersz ,  s ław iąc  s w ą  s ta rą
p ra czk ę ?

—  C zy  to m ożliw e?
  O czyw iście ,  że jest nie tylko m o

żliwe, lecz pew ne. A wiecie, co ów poe
ta napisał, że chcia łby tak  ży ć  i umierać, 
jak ta s ta ra  praczka .

—  C zy  to m o ż l iw e?  —  o zw a ła  się

po raz w tó ry  w d o w a  T eresa ,  a głos jej 
wciąż brzm iał niedowierzaniem.

—  A wiecie, m ateczko, aby  przede* 
w szystk iem  tego  nie zapomnieć, że poe* 
ta ten miał s łu szność?  Ja  też tak myślę 
i mówię. W y  się śmiejecie, a przecież 
naw et ter. pączek w maśle, o k tó rym  
przys łow ie  mówi, m ógłby  w am  zazdro
ścić, g d y b y  to by ło  możliwe. M ieszkacie 
sobie w ygodnie  i zdrow o, żyw nośc i i 
p rzyodziew ku  macie dosyć, dodać jesz
cze trzeba, że jesteście niezależni, macie 
też miłą sąsiadkę panią W aligórów ^, no 
— i pannę Ew ę. Gdzież ona się podzia
ła ?

Chciał jeszcze coś powiedzieć, ale do 
izby w esz ła  Ew a, w ięc umilkł. D z iew 
czy n a  niosła talerz, na k tó rym  s ta ła  ka
rafka z w o d ą  i wunem jabłkow-em. k tó 
remu baron p rzy p isy w ał  „kolosalną siłę

— Ewko. jak ty  mnie b es tw isz !  Ale 
jeśli p rzynosisz to cudow ne wino. w eź  
karafkę  do ręki i podaj mi poczęstunek 
bez tego cerem oniału, boć nie jestem  w 
klubie, tylko u m ateczki, w  dom u! A te
raz podaj mi tw oją rękę, bym  ją mógł po
głaskać. Nie, nie, lewą. ta przychodzi od 
serca . T e raz  usiądź sobie tam, na ła
wie, obok pani W aligórow ej,  bym  raz 
po raz  m ógł na ciebie spojrzeć. P rzez  
ca ły  dzień c ieszy łem  się na ten  wieczór,

E w a  śm iała się głośno.
(C iąg d a lszy  nastąpi.)



Litzba berrobotnych na Śląsku Opolskim 
gwałtown e wzrasta.

K atow ice, 13 g ru d n ia .  
Ze Ś lą s k a  O po lsk ieg o  d o n o s z ą :  Na 

dzień  1 g ru d n ia  b. r. z a r e je s t r o w a n o  na 
Ś lą sk u  O po lsk im  117.750 b e z ro b o tn y c h .  
O z n a c z a  to g w a ł to w n y  w z ro s t  b e z ro b o 

c ia  w  s to su n k u  d o  p ie rw s z e j  p o ło w y  li
s to p a d a  b r .  o b l isko  10.000 osób . W  po
ró w n a n iu  z ty m ż e  o k re s e m  ro k u  1931 
l iczba  b e z ro b o tn y c h  w z r o s ła  o 18.443 
o so b y .

Kronika bieżącą
Ś w . Łucji, p a n n y  i 

m ę czen n iczk i .
Ś w . A uberta. b isk u 

pa  w y z n a w c y .
Ś w . O tylii, p a n n y  i 

m ęczen n iczk i .

K alendarz s ło w ia ń sk i: W ł a d y s ł a w a .
Jutro środa, 14 grudnia: Ś w . S p iry -

d jona, b isk u p a  w y z n a w c y .
*

Wschód Zachód

S ł o ń c a  o godz . 7,34; o godz. 15,42. 
K s i ę ż y c a  o godz . 15,26, o g o d z  8,28.

P e łn ia  o godz . 3,21.
*

Z historii śląskie’.
13 grudnia. 1253. K siążę  K onrad  g ło 

g o w sk i ,  nie c h c ą c  b y ć  o b c ią ż o n y  k lą tw ą  
b isk u p a ,  w y d a ł  p rzy w ile j ,  k tó ry m  z w a l 
nia  p o d d a n y c h  b is k u p s tw a  na t e r y t o 
r iu m  s w e g o  k s ię s tw a  ze  w s z y s tk ic h  c ię 
ż a r ó w  p r a w a  k s ią ż ę c e g o  i p r z y rz e k ł  nie 
ż ą d a ć  p o s łu g  z w y ją tk ie m ,  g d y  ks iążę  
d o s ta n ie  się do n iew oli,  albo, gdy  z a m e k  
jego  w p a d n ie  w  rę c e  n iep rzy jac ie la ,  a l 
bo, g d y  jak ie  w o jsk o  n a p a d n ie  k ra j .  — 
1467. W  ra tu s z u  w r o c ła w s k im  o d b y ło  
s ię  p ie rw s z o rz ę d n e  z g ro m a d z e n ie .  P o  
p r a w e j  r ę c e  pap ie sk ieg o  leg a ta  s iedz ie l i ,  
b isk u p  P r o t a z y  o łom unieck i ,  k siążę  M i
kołaj I opolski z syn em  L udw ikiem , ks. 
B a l ta z a r ,  żeg ań sk i  i inni; z e b ra n i  p o s ta 
now ili  nie u zn ać  k ró la  J e r z e g o  z a  s w e 
go  pana . —  1551. Izabe la  k ró lo w a ,  udzie 
Iiła z K oszyc , A lb re c h to w i S ze lendorfo -  
w i  i J a n o w i  P i ik le ro w i p e łn o m o c n ic tw o  
do  ob jęc ia  k sięstw  raciborsk iego  i opol
sk ieg o ; sieb ie  s a m ą  m ia n o w a ła  op iek u n 
ką , a  s y n a  s w e g o  J a n a  Z y g m u n ta  za 
is to tn e g o  i p r a w o w i te g o  ks ięc ia .  —  1556 
Król F e rd y n a n d  I. czesk i  i c e s a rz  n ie
m ie c k o  - rz y m s k i  w  o d p o w ied z i  za z w o 
łan ie  se jm u w ę g ie r sk ie g o  p rzez  k ró lo w ą  
w d o w ę  Izabe lę ,  z w o ła ł  se jm  k s ią ż ą t  i 
s t a n ó w  ś lą sk ich  w  Opolu, na k tó ry m  
z g o d z o n o  się na p o w ró t  do k o ro n y  ce 
s a r z a  F e r d y n a n d a  i z ło żen ia  hołdu tem uż  
c e s a rz o w i  jako  n a jw y ż s z e m u  panu. W 
tak i  sp o só b  z o s ta ła  Izabe la  p o z b a w io n a  
sw o ic h  k s ię s tw  i w ró c ić  m us ia ła  na 
d w ó r  polski d o  b ra ta  s w e g o  Z y g m u n 
ta  11 A ugusta .  — Od 13 grudnia 1643 do 
4 sierpnia 1644. W  ty m  cz a s ie  m iasto  
O pole m u sia ło  n ie p rz y ja c ie lo w i d o s ta r 
c z y ć :  ch leb a  za  1913 f lo re n ó w ;  m ięsa  za  
2870 fl., p iw a  z a  2870 fi., o w s a  za  337 fl„ 
s ian a  za  67 fl., s ło m y  za 33 fl., r a zem  
9733 f lo reny .  — 1742. Komora w r o c ła w 
sk a  w y b r a ł a  F ra n c is z k a  Jó z e fa  Noskie- 
g o  z G óry b u rm is t r z e m  Raciborza i po 
już z ło żo n e j  p r z y s ię d z e  prosili rac ibo-  
rz a n ie  o z m ian ę ,  p o n iew aż  w ię k s z a  
c z ę ś ć  m ie s z k a ń c ó w  jest polską, a k ta  i 
d o k u m e n ty  są  p ro w a d z o n e  w  czesk im  
języ k u ,  r o z p r a w y  s ą d o w e  ró w u ież  od 
b y w a j ą  się a lb o  po polsku a lbo  też  po 
czesk u  itp. K om ora  o d p o w ie d z ia ła ,  a b y  
się  nie sp rz e c iw ia n o  w  n iczem . — 1769. 
U m a r ł  E rn e s t  S z la b re n d o rf ,  je d y n a  pod 
p o ra  ubogich w  R aciborzu. — 1813. W 
O polu, p rz y  b ra n n e  o d rzań sk ie j ,  m u s ia 
no  u rz ą d z ić  c m e n ta rz  dla g rz e b a n ia  
z m a r ły c h  na  ty fus  i feb rę  n e r w o w ą  żo ł
n ie rz y  p rusk ich  i ro sy jsk ich ,  p o w r a c a 
ją c y c h  z w o jn y .  K ap lice : św . W o jc iecha ,  
S e b a s t ja n a ,  A lek seg o  i k o śc ió łek  ś w ię 
tego  K r z y ż a  i szko ła ,  b y ły  zam ien io n e  
n a  leczn ice .  D la  R os jan  u rz ą d z o n o  o so 
b n ą  leczn icę.  —  1922. Na m o c y  u c h w a 
ły  se jm u ś lą sk ie g o  u tw o rz o n o  w  M ysło
w ica ch  se m in a r iu m  żeńsk ie ,  zaś  w  
P sz c z y n ie  m ęsk ie .  W  roku  1923 o tw o 
rz o n o  w N ow ej W si t rz e c ie  n o w e  se m i
n a r iu m  żeńsk ie .  —  1931. W Zabrzu o d 
b y ła  się u ro c z y s to ś ć  p o św ię c e n ia  now o- 
z b u d o w a n e g o  w  n a jn o w s z y m  s ty lu  k o 
śc io ła ,  k tó re g o  d o k o n a ł  m ie jsc o w y  ks. 
p rob . J a n  Z w io r .  K osz ta  b u d o w y  w y 
n o sz ą  450 000 m a re k .

—  Zjazd redaktorów  tygod n ik ów  ka
tolick ich . D nia  15 bm. w  W a r s z a w ie  o d 
b ęd z ie  się  z ja z d  r e d a k to r ó w  ty g o d n i
k ó w  ka to lick ich . Na z jeźdz ie  z o s ta n ą  
W y g ło szo n e  n a s tę p u ją c e  r e f e r a ty :  „O  za 
d a n ia c h  p ra s y  ka to lick ie j  w  dob ie  o b e c 
n e j '1, „ W s p ó łp r a c a  ty g o d n ik ó w  d ie c e 
z ja ln y c h  p rzy  tw o rz e n iu  jednolic ie  kie-

ks. d y r e k to r  Z. K aczyńsk i .  Z e b ra n ia  o d 
b y w a ć  się  b ęd ą  w  s iedz ib ie  Katolickie, 
Agencji  P r a s o w e j  (M io d o w a  17).

IRfoiewódzłwo śląskie.
* N iższe  św ięcen ia  kapłańskie. Dnia 

27 l is topada  br. udzielił  J .  E. ks. b iskup  
A d am sk i  w  kap licy  ś l ą s k ie g o  S em ina-  
rjum  D u c h o w n e g o  w  K rak o w ie  a lum nom  
trz e c ie g o  k u rsu  ś w ię c e ń  n iższych .

Ś w ię c e n ia  O s t ia r ja tu  i L e k to ra tu  o- 
t r z y m a ł  W ła d y sła w  M arch lew icz rodem  
z G e lse n k irc h e n  (W estfa l ia ) .

Ś w ię c e n ia  E g z e r c y s t a tu  i A kali ta tu  
o t r z y m a l i :  1. Józef B ańka z G liw ic , 2. 
Karol H eda z Jó z e fo w c a ,  3. E ryk Jura
szek  z R oźdz ien ia ,  4. Stefan Kafka z Ka
tow ic , 5. Jan K lyczka z K och łow ic , 6. 
Jan K obylnlcki z S ie lca  (pow . T a r n o 
b rzeg ) ,  7. Jerzy  Koptoń z Bi e lszow ic , 8. 
S tan isław  K rzystolik  z T y c h ,  9. W ilhelm  
Lizura z R a c ib o rz a ,  10. H enryk M azurek  
z M ałej D ą b ró w k i ,  11. P iotr O śliźlok  z 
F o lw a r k ó w  (pow . R y b n ik ) ,  12. W ilhelm  
P iuta z K och łow ic , 13. A lfons P rzy b y ła  
z K a tow ic .  14. F ranciszek  S ed latschek  z 
Szop ien ic ,  15. H enryk Strzebniok  z B ier-  
tu ł tó w , 16. Konrad W ojciech  z M iedźnej, 
17. W ła d y sła w  W o ’ciech  z G r z a w y ,  18. 
Jerzy  Zieliński z Król. H u ty ,  19. Karol 
Żmii z Ł ąki (pow . P s z c z y n a ) .

* U ro czy sta  akadem ja z  okazji d zie
sięc io lec ia  Z w iązku O brony K resów  Za
chodnich na Ś ląsku . J a k  już donosiliś
m y , o rg an izu je  z a r z ą d  o k r ę g o w y  Z. O. 
K. Z. z okazji  d z ies ięc io lec ia  d z ia ła ln o 
ści sw o je j  na te re n ie  Ś lą sk a  w  niedzielę, 
dnia 18. grudnia br. u roczystą  akadem je, 
która odbędzie  s ię  w  teatrze  k a to w ic 
kim o godzin ie  10.30 przed południem . 
Na p ro g ra m  ak ad em ji  z łożą  się m ięd zy  
innemi p rz e m ó w ie n ia  p re z e sa  o k r ę g o 
w e g o  p. dr. N o w a k a  o ra z  p re z e sa  z a 
rząd u  g łó w n e g o  Z. O. K. Z., b y łe g o  m i
n is tra  p. dr.  T rz c iń sk ie g o  z W ie lk o p o l
ski. P o z a te m  w y g ło s z o n e  z o s ta n ą  re 
fe ra ty  p rzez  n a c z e ln eg o  d y r e k to r a  Z. 

O. K. Z. p. K o rzen io w sk ieg o  z P o z n a n ia  
na te m a t :  „ R o z w ó j  s to su n k ó w  n a ro d o 
w o ś c io w y c h  na z iem iach  z ach o d n ich "  

o raz  k ie ro w n ik a  o k rę g u  ś lą sk ieg o  p. dr. 
K udlickiego na t e m a t :  „D z ies ięć  lat p r a 
cy  Z w ią z k u  O b ro n y  K resó w  Z a c h o 
dnich na Ś lą sk u " .  A kadem ja  z a k o ń c z o 
na z o s tan ie  w y s tę p e m  z n an eg o  chó ru  
m ę sk ie g o  „F.cho". W  akad em ji  w e z m ą  
udz ia ł  p r z e d s ta w ic ie le  w ła d z  i o rgan i-  
z a c y j  sp o łe c z n y c h ,  de legac i  p o szczeg ó l
n y ch  kół Z. O. K. Z. z ca łe g o  Ś lą sk a  o- 
ra z  liczne rze sze  c z ło n k ó w  i s y m p a ty 
k ó w  zw ią z k u ,  jak ró w n ie ż  osób  in te re 
su jący ch  się dz ia ła ln o śc ią  Z. O. K. Z. 
P o z a te m  z a p o w ie d z ia ł  sw ó j  p rz y ja z d  
z a rz ą d  g łó w n y  Z w ią z k u  O b ro n y  K re
só w  Z ach o d n ich  o ra z  w ię k sz o ść  c z ło n 
k ó w  ra d y  nacze lnej  Z. O. K. Z. A k a d e 
mja p o p rz e d z o n a  zo s tan ie  n a b o ż e ń 
s tw e m , jak ie  o godz in ie  8.30 w  koście le  
g a rn iz o n o w y m  o d p ra w i  w ic e p re z e s  z a 
rządu  g łó w n e g o  Z. O. K. Z. ks. p ra ła t  
C zech o w sk i .  P o  n a b o ż e ń s tw ie  z łoży  
de legac ja  z w ią z k u  w ien iec  p rzed  p o m 
nik iem  „N iezn an eg o  P o w s ta ń c a " .  W  g o 
dz inach  p o p o łu d n io w y ch  od b ęd z ie  się 
na sali K o n se rw a to r iu m  M u z y c z n e g o  
w a ln y  z jazd  o k rę g u  ś lą sk ieg o  Z w iązk u  
O b ro n y  K resó w  Z achodn ich . W s tę p  na 
a k a d e m ję  b e z p ła tn y .  Z a rz ą d  o k rę g o 
w y  prosi w s z y s tk ic h  o jak  najliczn ie j
szy  udzia ł.

* Ilość p rzed sięb iorstw  h andlow ych  
na Ś ląsku. W e d łu g  s t a ty s ty k i  izby  h a n 
d lo w ej  w K a to w icach ,  w o je w ó d z tw o  ś lą 
sk ie  l iczy  obecn ie  6600 p rz e d s ię b io r s tw  
h an d lo w y c h .  W  p rz e d s ię b io r s tw a c h  ty c h  
za t ru d n io n y c h  je s t  oko ło  6.000 u rz ę d n i
k ó w  i ty lu ż  te rm in a to ró w .

* P r z e m y sło w e  p rzed sięb iostw a  łą 
czą  się . J a k  w iadom o , po z l ik w id o w an iu  
w ie lk iego  z w ią z k u  p r z e m y s ło w c ó w  tak  
zw . „ B e rg -  und H u t te n m a n n u " ,  p o w s ta ła  
n o w a  in s ty tu c ja  r e p re z e n ta c y jn a  c iężk ie -

c z o -h u tn ic z eg o “ . D o Unji tej nie p r z y 
stąpili  j e sz c z e  w s z y s tk ie  p rz e d s ię b io r 
s tw a ,  k tó re  w  z a sa d z ie  p o w in n y  się w  
niej je d n o c z y ć .  J a k  się  obecn ie  d o w ia 
du jem y, z d n iem  1 s ty c z n ia  do  Unji p r z y - 1  

s tęp u ją  Sp. Akc. G iesche , Ś lą sk ie  K o p a l- ) 
nia i C y n k o w n ie  o ra z  „ T h e  H enkel  von 
D o n n e rsm a rc k ,  B eu th en  E ta te s  L td ." .  —  
W o b e c  te g o  U nja  k o n c e n t ro w a ć  będz ie  
w s z y s tk ie  p r z e d s ię b io r s tw a  ś ląsk ie ,  za 
w y ją tk ie m  n a jw ię k sz y c h ,  t. j. „ W s p ó l 
n o ty  In te r e s ó w  ks. P s z c z y ń s k ie g o  i ks. 
D o n n e rsm a rc k a .  J a k  w idać ,  p rz e d s ię 
b io r s tw a  o c h a r a k t e r z e  n iem ieck im  nie 
k w a p ią  się jak o ś  z p rz y s tą p ie n ie m  do 
Unji.

* Dodatkowe pociągi na llnji Chybie — 
Strumień. Dyrekcja Okręg. Kolei Państw , 
w Katowicach donosi: Z ważnością od 
15 grudnia 1932 r. uruchamia się pociągi pa
sażerskie Nr. 3016 na odcinku Chybie— 
Strumień (Chybie odjazd 15,58, Strumień 
przyjazd 16,08) oraz z powrotem poc. Nr. 
3017 (Strumień odjazd 16,35, Chybie p r z y 
jazd 16,45). Pociągi Nr. 3016 i 3017 p row a
dzić bedą wagony klasy drugiej i trzeciej i 
będą kursow ały  tylko w dniu nauki szkol
nej.

Z k a to w sk ieg o
Akadem ja ku uczczen iu  polskich po

dróżn ików  do Afryki.
K atow ice. L ig a  M o rs k a  i Kolonjalna 

w r a z  z T o w a r z y s t w e m  P r z y ja c ió ł  N auk  
na  Ś ląsku , P o ls k ie m  T o w a r z y s t w e m  
P r z y r o d n ik ó w  im. K o pern ika  i P o lsk ie m  
T o w a r z y s tw e m  G e o g ra f ic zn e m  u rz ą d z a  
w e  w to re k ,  dn ia  13 g ru d n ia  b r .  o godz i
nie 20 w  auli Ś lą sk ich  T e c h n ic z n y c h  
Z a k ła d ó w  N a u k o w y c h  w  K a to w ic a c h ,  
ul. K ras iń sk ieg o  Nr. 5. —  ak a d e m ję ,  ku 
u czczen iu  R ogozińsk iego , J a n ik o w s k ie g o  
i T o m c z a k a ,  po lskich  p o d ró ż n ik ó w  do 
K am erunu . A k ad em ję  zag a i  p re z e s  o d 
dz ia łu  Ligi M o rsk ie j  i Kolonjalnej p. dr.  
R o s tek .  O d c z y t  o p ion ie rsk im  w y s i łk u  
p rz e d  50 la ty  po lsk ich  p o d ró ż n ik ó w  do 
K am eru n u  w y g ło s i  p. prof. A kadem ji 
G ó rn icze j  w  K ra k o w ie  d r .  W a le r y  G o e 
tel. O ł a s k a w e  p rz y b y c ie  u p ra s z a  się. 
W s tę p  b e z p ła tn y .  P o c z ą te k  o godz . 20.

R egulacja ruchu sam och od ow ego  
w  K atow icach .

K atow ice. D eleg ac ja  komisji techn icz  
nej P o lsk ieg o  T o u r in g  Klubu w  K a to w i
cach  in te rw e n io w a ła  u w ic e d y r e k to r a  
policji p. G e b h a d r ta  w  sz e re g u  s p r a w  
d o ty c z ą c y c h  s p r a w y  regu lac ji  ruchu  s a 
m o c h o d o w e g o  w  K a to w ic a c h .  M. in. d e 
legac ja  p o ru sz y ła  s p r a w ę  u ru chom ien ia  
d o d a tk o w y c h  po s to jó w  dla  d o ro ż e k  s a 
m o c h o d o w y c h .  da le j  s p r a w ę  ud o g o d n ie 
nia  p r z y je z d n y m  od jazd u  z d w o r c a  ko
le jow ego  b ezp o ś red n io  w  k ie ru n k u  po
łudn io w ej  częśc i  m ia s ta  bez  p o t fz e b y  
ob jed żan ia  ry n k u ,  n a s tęp n ie  s p r a w ę  urno 
ż l iw ien ia  pub liczności te le fon icznego  z a 
m a w ia n ia  d o ro ż e k  p rzez  z a ło żen ie  s ta -  
cy j  te le fo n iczn y ch  o d b io rc z y c h  p rz y  
s to isk ach  d o rożek ,  s p r a w ę  usunięcia  
n ie p o trz e b n e g o  z a k łó c e n ia  spokoju  w  
m ieśc ie  p rz e z  n a d u ż y w a n ie  o tw a r t y c h  
tłu m ik ó w , s p r a w ę  zm ian  p rz e p is ó w  co 
do ja z d y  je d n o k ie ru n k o w e j  n a  n ie k tó 
ry c h  ulicach  itp. W ic e d y r e k to r  G e b h a rd t  
w  ob ecn o śc i  in sp e k to ra  S t a r z y k a  s z c z e 
g ó ło w o  r o z p a t r z y ł  w n ie s io n e  żą d a n ia  
i p r z y r z e k ł  ż y c z l iw ie  u s to s u n k o w a ć  się 
do ro z w ią z a n ia  p o ru sz o n y c h  p rz e z  d e 
legac ję  s o r a w .

Sprawcy włamania do sądu grodzkiego 
w M ik ołow ie  —  ukarani.

Katowice. N a ła w ie  o s k a rż o n y c h  w  
sąd z ie  o k r ę g o w y m  o d p o w ia d a ł  jeden  
s p r a w c a  w ła m a n ia  do  s ą d u  g ro d zk ieg o ,  
T e o d o r  O koń  z K o s tu ch n y .  D rug i,  n ie 
jaki L eopo ld  H a śn ik  uc iek ł  do  N iem iec. 
O p ró c z  teg o  s tanę li  p rz e d  s ą d e m  K oło
dziej, b ra c ia  C z u p ry n o w ie  i Ś m iło w -  
ski, w s z y s c y  z K os tu ch n y .  O sk a rż e n i  
p rzy zn a l i  s ię  c z ę śc io w o  do  w in y ,  w o b e c  
c z e g o  sąd  s k a z a ł  O k o n ia  na k a rę  7 m ie 
s ię c y  i 10 dni w ięz ien ia ,  K ołodz ie ja  na  
6 m ies ięcy ,  z a ś  b rac i  C z u p r y n ó w  i Ś m i-  
ło w sk ie g o  na m ies iąc  w ięz ien ia .  O s k a r 
żen i  uk rad l i  r e w o l w e r y  z gmachu s ą d o 

w eg o ,  b y  p rz y  ich p o m o c y  d o k o n a ć  na
p a d ó w  r a b u n k o w y c h .

K radzież b ielizn y .
K atow ice . N ieznani s p r a w c y  w e sz li  

n a  s t r y c h  A nn y  L u b e lsk ie j  p r z y  ul. S ie n 
k ie w ic z a  17 i sk ra d l i  p o w ie s z o n ą  ta m ż e  
do  su sz e n ia  b ieliznę , łą c z n e j  w a r to ś c i  
ok o ło  600 zł.

U n ieszk od liw ien ie  szajki w ła m y w a c z y .
K atow ice . W  toku  d o c h o d z e ń  w  

s p r a w ie  w ła m a n ia  do m ie sz k a n ia  D u ń 
sk iego  (ul. S o b ie sk ie g o  10) p r z y t r z y m a 
no w  o s ta tn ic h  d n iach  S te fa n a  R e s p o n d 
ka , J a n a  S o w iń sk ie g o  i R a jm u n d a  F o j
ta  z K a tow ic ,  k tó r y m  u d o w o d n io n o  po
n a d to  pope łn ien ie  c a łe g o  s z e re g u  in n y ch  
k ra d z ie ż y  z w ła m a n ie m .

P rzy trzy m a n ie  w ła m y w a c z y  do biura 
ad w ok ack iego .

K a to w ic e .  W  toku  d o c h o d z e ń  p ro 
w a d z o n y c h  w  s p r a w ie  w ła m a n ia  do  
b iu r  a d w o k a tó w  W i tc z a k a  i M a z u rk ie 
w ic z a  (ul. M a r ja c k a  1), d o k o n a n e g o  w  
nocy  na  2 p a ź d z ie rn ik a  b r .  p r z y t r z y m a 
no s p r a w c ó w  teg o  w ła m a n ia ,  z a w o d o 
w y c h  w ł a m y w a c z y  B o r y s a  J ó z e fa  z 
Z a w o d z ia ,  N iem ca  R y s z a r d a  z  K a to w ic
1 G o la s z c z y k a  K o n ra d a  z J a n o w a .

W alizk ę i lustro zabrał z łodziej.
K a to w ic e .  W  n o c y  n a  10 bm . w e sz l i  

n ieznan i  s p r a w c y  n a  s t r y c h  Iz y d o ra  
S z y f r a  (ul. W i ta  S tw o s z a )  i sk ra d l i  w a 
lizkę sk ó rz a n ą ,  a p a r a t  te le fo n iczn y ,  2-ie 
e le k t ry c z n e  lam pki n o cn ą ,  d u ż ą  lam pę  
e le k t r y c z n ą  a la b a s t r o w ą ,  lu s t ro  w ie lk o 
ści 100X60 cm  i inne  d ro b iazg i ,  łą czn e j  
w a r to ś c i  oko ło  700 zł. (k)

K radzież nabiału.
K a to w ic e .  W  n o c y  n a  9 bm . w e s z l i  

n ieznan i s p r a w c y  do sk ła d u  M o ry c a  
D uńsk iego  p rz y  ul. S o b ie sk ie g o  10 i s k r a  
dli 75 kg. m a s ła  w  p a c z k a c h ,  115 kg. 
m a s ła  o p a k o w a n e g o  w  b ia ły  pap ie r ,  15 
k a w a łk ó w  s e r a  E d a m sk ie g o ,  3 bloki po 
12 kg. sm alcu ,  7— 10 k a w a ł k ó w  s e ra  po
2 kg. „ E d a m e r  i T i ls i te r" ,  100 p u szek  
s a rd y n e k ,  s k rz y n ię  z a w ie r a ją c ą  100 p a 
c z e k  po 180 g r .  s e ra ,  4 kg. p ap ie ru  p e r 
g a m in o w e g o  do p a k o w a n ia  nab ia łu ,  k u r t  
kę s k ó rz a n ą ,  c z a r n y  p ła s z c z  m ęsk i  z i
m o w y  i b ro n z o w ą  te c z k ę  s k ó rz a n ą ,  ł ą 
czne j  w a r to ś c i  ok o ło  1600 zł.

K radzież lak ierów .
K a to w ic e .  W  czas ie  od 7 d o  9 bm .

s k ra d z io n o  z p iw n ic y  W il ia m a  T y s z a  
p rz y  ul. T e a t ra ln e j  10, w ię k s z ą  ilość róż  
nego  ro d za ju  la k ie ró w  w  p u s z k a c h  b la 
sz a n y c h ,  w a r to ś c i  oko ło  1 000 zł.

K radzież m ieszk an iow a.
M y sło w ic e .  D nia  6 bm . ra n o  w esz l i  

n ieznan i s p r a w c y  do  m ie sz k a n ia  M arji  
K ronik  p rz y  ul. K ra k o w sk ie j  41 i sk rad l i  
z b ie liźn iark i 500 zł., 50 m e t r .  p łó tn a  b ia  
łego, 3 b ia łe  p o s z w y  do  p ie rz y n ,  8  b ia 
ły ch  po w ło k ,  2 m tr .  c z a rn e g o  m a te r ja łu  
w  pask i  n a  b lu zk ę  d a m sk ą ,  c z a r n ą  je
d w a b n ą  suknię , p a rę  t r z e w ik ó w  d a m 
sk ich  i ró żn e  d ro b iazg i ,  łą czn e j  w a r t o 
ści oko ło  700 z ło ty c h .  (k)

To w . śp iew u  „ S ło w ic z e k “ p rzy  p racy.
B y tk ó w . Nie od r z e c z y  b ęd z ie  p o d a 

nie w z m ia n k i  o p ra c y  ku ltu ra lne j  to w .  
śp iew u  „ S ło w ic z e k "  w  B y tk o w ie .  W  
cz a s ie  o b jęc ia  d y r y g e n tu r y  p rz e z  p r a 
c o w i te g o  o. S e rw o ń s k ie g o ,  l iczba  c z ło n 
k ó w  i cz ło n k iń  s ta le  w z r a s t a .  O b ecn ie  
t o w a r z y s t w o  l iczy  p rz e sz ło  s tu  c z ło n 
k ó w , k tó rz y  pilnie u c z ę s z c z a ją  n a  p ró 
by  chó ru .  P r ó c z  pieśni o g ó lno -po lsk ich  
k u l ty w u je  to w . p ieśni lu d o w e  ś lą sk ie .  
O negdaj .  c h ó r  t o w a r z y s t w a  u ro z m a ic i ł  
p ieśniam i a k a d e m ję  ku u c z c z e n ia  ro c z 
nicy  n iepod leg łośc i .  Z e b ra n ia  o d b y w a ją  
się  k a ż d e g o  m ies iąca ,  u ro z m a ic o n e  p ie 
śn iam i,  g r ą  fo r te p ia n o w ą ,  tań cam i.  P o 
ziom  z e b ra ń  —  w y s o k i .  T o w a r z y s t w o  
zg o d n e  i ha rm o n ijn e .  Z e b ra n ie  m ies ię -  

i c z n e  p rz e p la ta n e  s ą  r e f e r a ta m i  z  d y 
sk u s ją  i bez .  O s ta tn io  p. D y tk ie w ic z  
o p o w ie d z ia ł  o p ieśni lu d o w e j  n a  Ś lą sk u  
i w y g ło s i ł  d w a  fe l je tony  z p rz e ź ro c z a m i  
p. t. „ M u z y k a  p o lsk a "  i „ S z o p e n " .  T o 
w a r z y s t w o  p r z y g o to w u je  m a ło  z n a n e  
„B e t le jem  P o ls k ie "  R y d la ,  pod  r e ź y s e r -  
ją  p. S e rw o ń s k ie g o .  (k)

Z Kró’. Huty
P o b ic ie  w  gm achu są d ow ym .

Król. Huta. D nia  9 bm . p rz e d p o łu 
dn iem  w  k o r y t a r z u  są d u  g ro d z k ie g o  T e o  
d o r  M a c h a ła  i W ilk  F e lik s  z  B rz o z o w ie  
zaczep i l i  K a ro la  N iespo ra ,  również z

r o w a n e j  opinji k a to lick ie j"  — ks. b iskup  
S t .  A d am sk i ,  „ W s p ó łp r a c a  p ra s y  kato lic  
kiej z K a to l ick ą  A g en c ją  P r a s o w ą "  —

go p rz e m y s łu  o c h a r a k te r z e  polskim . 
J e s t  to  „U nja  po lsk iego  p rz e m y s łu  gó rn i-

W torek
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Brzozowie i pobili go dotkliwie, a nastę
pnie zrzucili go ze schodów, skutkiem 
czego Niespór przez upadek doznał 
zwichnięcia lewej ręki. Powodem pobi
cia Niespora, był niekorzystny wynik 
rozpraw y sądowej na rzecz Machuli 
i Wilka.
'■ Kradzież sklepowa.

Król. Huta. W nocy na 9 bm. weszli 
nieznani spraw cy do składu towarów 
konfekcyjnych i trykotaży Siwka przy 
ul. Kościelnej 29 i skradli większą ilość 
towaru, wartości 850 zł.

Z Świętochłowickiego
Założenie Towarzystwa Ogródków 

Działkowych.
Nowy Bytom. Z inicjatywy naczel

nika gminy p. Basisty odbyło się dnia 3. 
grudnia br. w  Nowym Bytomiu zeb ra
nie konstytuujące Tow. Ogrodów Dział
kowych. Referaty okolicznościowe w y 
głosili p. inż. Długołęcki i radca Śląskiej 
Izby Rolniczej p. Włosik. Uchwalono 
nadać tow. nazwę „Ziemia Bytomska” 
oraz przystąpić do Okręgowego Związ
ku Ogrodów Działkowych w Król. Hu
cie. Działki ogrodowe przeważnie prze
znaczone będą dla bezrobotnych, (ś)

Św ięty Mikołaj w  Chropaczowie.
Ś w . M ikołaj rozpoczął dnia 5 bm. sw e  

od w ied zin y  od gm innego kursu ręcznych ro
bót kobiecych, prow adzonego przez S. Bo- 
rom euszke K larysę M arkiew ków ne. Nagra
dzał uczennice pilne a ch łostał „paradne 
frelki”, które naukę zaniedbują, jednak po 
„mikołajka" się z jaw iły . Dnia 6 bm. pojawoł 
s ię  św . M ikołaj w  ochronce, obdarzając nrzy  
p om ocy rodziców  i gm iny na równi dzieci 
rodziców  zasobnych  i bezrobotnych. D zieci 
p o p isy w a ły  się grami, śp iew am i i deklam a
cjami, co  b y ło  za w sz e  obrazem  postępu  
prac ochronki pod k ierow nictw em  w ych o  
w a w czy ń  p. Sikorzanki i S . Borom euszk  
P a ry żó w n y . T egoż  dnia w ieczorem  św . Mi
kołaj od w ied ził T ow . śp iew u „Echo” pod 
prezesura p. insp. D w oraczka. rozdzielając 
i tam nagrody dla pilnych a rózgi dla nie
d b ałych  człon ków  chóru. Dnia 7 bm. przy
b y ł św . M ikołaj do żeńskiej drużyny har
cerskiej im. E. P leerów n y, prow adzonej 
p rzez p. nauczycielkę M acioszków ne przy  
pom ocy opiekuna drużyny p. kier. szk o ły  
P aw lu sa  i m iejscow ego  Koła P rzyjació ł Z 
H. P. pod prezesurą p. nacz. P rzybyły , 
P iekn e produkcje rytm iczne, śp iew y  i d e
klam acje harcerek podobały się ogólnie 
„w ypom inki” „djabła” i ch ło sty  przez nie
g o  rozdzielane, w y w o ły w a ły  głośna w eso 
ło ść . W  u roczystościach  tych brali udział 
p rzedstaw iciele  w ład z gm innych, p ań stw o
w y ch , d uchow ieństw o i n au czycielstw o , (ś.

W ystaw a kanarków w  Chropaczowie.
Od 7— 11 bm. odbyła się  w  C hropaczo

w ie  w  sali p. S zw ed a  pod protektoratem  p 
nacz. P rzy b y ły  w y sta w a  kanarków. u 'za  
d zona przez m iejscow y oddział Związku ho 
dow li kanarków i ochrony ptactw a pod pre
zesura p. S ob iega ły  Szczepana. W ystaw a  
doznała poparcia ze  stron y gminy, ducho
w ień stw a . szk o ły  i o b y w a te lstw a . Komi
sja sęd ziow sk a  przeprow adzała punktacje 
„popisów  śp iew aczych ” w ystaw ion ych  ka 
narków  i przyznała nagrody ich w łaśc ic ie  
łom : 1. p. K neblowi. 2. p. Jarom inowi, 3. p 
W ilszow i, 4. p. G abrysiow i, (ś)

Z zebrania rezerwistów.
Szarlej. Dnia 4 grudnia 1932 r. o go

dzinie 11.05 odbyło się miesięczne ze
branie członkowskie Związku R ezer
w istów R. P. koło Szarlej przy udziale 
39 członków. Zebranie zagaił prezes ko
ła p. Zembok, poczem podał porządek 
obrad obejmujący 5 punktów do w iado
mości. Po  zagajeniu zebrania odczyta
no protokół z ostatniego zebrania, który 
został przez obecnych zaakceptowany. 
Następnie przystąpiono do przyjęcia 
nowych członków. W poczet członków 
przyjęto 6 panów. W  dalszym ciągu 
porządku obrad udzielił sekretarz koła 
wyjaśnienia co do składek członkow
skich. P rzy  wnioskach i wolnych gł; 
{•ach uchwalono zebrania miesięczne 
urządzać w pierwszą sobotę każdego 
miesiąca, zaś termin odbycia walnego 
zebrania ustalono na dzień 7. I. 1933 r. 
godz. 19. (ś)

Kradzież młotków.
Hajduki Wielkie. W ostatnich dniach 

skradziono z magazynu przy ul. Rede- 
na na szkodę inż. Szczęsnowicza Zyg
munta 120 młotków pneumatycznych 
do nitowania, wartości około 12.000 zł. 
W  toku dochodzeń przytrzym ano jako 
silnie podejrzanych o dokonanie tej k ra 
dzieży Piotra  i Alojzego Kurzeję, Hu
berta Paw ełka  i Józefa Smolińskiego z 
Wielkich Hajduk, którym  zajęto 2 młot-

Przed sad doratny.
W związku z zaaresztowaniem Emi

la Adamczyka, Józefa Solicha i Jana 
Kubli za morderstwo dokonane na Au
gustynie Dudzie w Clsówce, dowiaduje
my się, iż wczoraj policja Jastrzębia 
Dolnego przewiozła bandytów do w ię
zienia karnego w Rybniku, dokąd dziś 
wyjechała specjalna komisja doraźna w 
osobie p. prok. dr. Nowotnego i sędziego 
śl. dr. Strzelczyka, celem przeprowa
dzenia doraźnych dochodzeń, bowiem  
bandyci staną przed sadem doraźnym.

W czasie poszukiwań tych bandytów  
policja ustaliła, iż Kubła wraz z Adam
czykiem byli sprawcami trzech groź
nych napadów w powiecie rybnickim. 
W związku z tera zaaresztowano dal
szych bandytów, a mianowicie: Jana Ja- 
strząbskiego i Leona W eissa.

Jak się okazuje Adamczyk skradł 
Dudzie 147 zł, które mu odebrano w  cza
sie aresztowania, (r)

ki pochodzące z tej kradzieży w  chwili, 
gdy zamierzali je sprzedać w  Król. Hu
cie. (ś)
34 dzikie szyby wysadzono w  powietrze

Lipiny. W  ciągu dwu dni wysadzili 
górnicy kopalni „Matylda-Zachód” w 
asyście policji 34 dzikie szvby, znajdują
ce się na terenach tej kopalni. Do w y 
sadzenia tych szybików użyto 60 kg 
materjałów wybuchowych.

Napad rabunkowy na mieszkanie.
Lipiny. Dnia 8 bm. wieczorem pomię

dzy godz. 19 a 20-tą 5 nieznanych zama 
skowanych spraw ców weszło do mie
szkania handlarza jarzyn Franciszka Na 
wrockiego, lat 76 liczącego i po stero- 
ryzowaniu domowników żądali w yda 
nia pieniędzy. Nawrocki i żona jego z 
obawy przed pobiciem, wydali sp raw 
com 100 zł., poczem ci związaw szy Na
wrockich powrozem, zbiegli z mieszka
nia w  kierunku Chropaczowa. (ś

' Z Pszczyńskiego
Spis jarmarków i targów na bydło i ko

nie na rok 1933.
Mikołów. W  roku 1933 odbędą się 

jarmarki i targi na bydło i konie w po
niższych terminach: środa, dnia 4 s ty 
cznia 1933 r. — targ  na bydło i konie; 
środa, dnia 1 lutego 1933 r. — targ na 
bydło i konie; środa, dnia 1 marca 1933 
r. — targ na bydło i konie; środa, dnia
5 kwietnia 1933 r. — targ na bydło i ko
nie: czwartek , dnia 27 kwietnia 1933 r. 
— jarm ark; środa, dnia 10 maja 1933 r.

targ na bydło i konie; środa, dnia 7 
czerwca 1933 r. — targ na bydło i ko
nie; środa, dnia 5 lipca 1933 r. — targ na 
bydło i konie; czwartek, dnia 27 lipca 
1933 r. — jarm ark; środa, dnia 2 sierpnia 
1933 r. — targ na bydło i konie; środa, 
dnia 6 wrześm a 1933 r. — targ na bydło 
i konie; środę, 4 i 26 października 1933 
r. jarm ark; środa, dnia 8 listopada 1933 
r. — targ na bydło i konie; środa, dnia
6 grudnia 1933 r. — targ  na bydło ł ko
nie. (p)

Pod uwagę podatników Mikołowa. 
Mikołów. Na rok podatkowy 1933 

mogą płatnicy podatku przemysłowego 
miasta Mikołowa i okolicy nabyć świa
dectwa przemysłowe w magistracie 
miasta Alikołowa — oddział podatkowy 
(pokói nr. 12). począwszy od dnia 5 gru
dnia 1932 r. podczas godzin urzędowych* 
tj. od 8-ej do 12 a w dniach 28, 29 i 30 
grudnfa 1932 r. w czasie od godz. 8-ej 
do 1 przed południem i od godz. 2 do 5 
po południu P rzy  nabywaniu świadectw 
przemysłowych na rok 1933 należy 
przedłożyć świadectwo przemysłowe z 
roku 1932 r. (p)

7.000 zł dla bezrobotnych.
Tychy. Rada gminna na swem osta- 

tniem posiedzeniu uchwaliła 7.000 zł. 
zapomóg gwiazdkowych dla bezrobo
tnych. Zapomogi otrzymają bezrobotni 
żonaci, oraz bezrobotni samotni, pro
wadzący własną kuchnię. Na cel ukoń
czenia pomnika na grobie śp. ks. p ra ła 
ta Kapicy uchwaliła rada 1.000 zł. (p)

Z życia Związku Powstańców Śląskich.
Mokre. Z okazji 14-tej rocznicy od

zyskania niepodległości Polski, oraz 
rocznicy powstania listopadowego, 
miejscowa grupa Związku Pow stańców  
śląskich, urządziła w dniu 27 listopada 
rb. — wieczornicę. Słowo wstępne oraz 
obszerny odczyt o historji państwa 
polskiego wygłosił kierownik szkoły 
o. Oszywa. Mówca w treściwych sło
wach zobrazował odwieczne zmagania 
bohaterskiego narodu polskiego z za
borczymi sąsiadami. Na dalszy program, 
-wieczornicy złożyły się deklamacje 
dzieci szkolnych, występy miejscowego I

chóru kościelnego, śpiewy chóru szkol
nego, przedstawienie żywego obrazu i 
wyświetlenie kilkunastu pięknych prze
źroczy o powstaniu listopadowem, — 
poczem wieczornicę zakończono wspól- 
nem odśpiewaniem „Roty”. Przebieg 
wieczornicy był bardzo uroczysty i wy 
warł na zgromadzonej publiczności pod 
niosłe wrażenie. — W  niedzielę, dnia
3 grudnia br. odbyło się zebranie mie
sięczne miejscowej grupy Związku Po
wstańców Śląskich, na którem m. in. 
postanowiono zorganizowanie chóru 
męskiego z pośród członków grupy i 
sym patyków śpiewu. Zebranie konsty
tucyjne tego chóru, wyznaczono na 
niedzielę, dnia 11 grudnia br. o godzinie
4 popołudniu. Po wyczerpaniu porząd
ku obrad, odbyto godzinę oświatową, 
podczas której referent oświatowy p. 
kierownik szkoły O szyw a wyświetlił 
kilka filmów naukowych i religijnych, 
poczem zebranie ostatecznie zakończo
no. (p)

Użycie broni.
Krzyżowice. W pościgu za 18-let-

nim Karolem Kuchtą z Krzyżowic, zna
nym zawodowym  kłusownikiem na po
lach dworskich Borynia Górna, w ystrze 
li? funkcjon. poi. dwukrotnie z rewol
weru. Strzały chybiły. — Dzierżawca 
dworu Hupka, który również ścigał 
kłusownika, wystrzelił ze strzelby m y
śliwskiej i zranił kłusownika 7-ma śru
tami lekko w plecy. Kłusownika przy
trzymano i zajęto mu naładowaną strzel
bę myśliwską, (p)

Wspomnienie historyczne.
Bieruń Stary. Przed 545 laty, w  gru

dniu w święto Matki Boskiej 1827 roku, 
w ystawił książę Jan II. raciborski do
kument o założeniu naszego miasta. — 
Pierw szym  wójtem był niejaki Koso
wicz, któremu darował książę dwie 
włóki ziemi i młyn o dwu złożeniach.

Zakłócenie spokoju nocnego.
Kosztowy. W  nocy na 9 bm. dopro 

wadzono na posterunek policji w Kosz 
towach za zakłócenie spokoju nocnego 
Wiktora Piaseckiego, Baumgartena Je
rzego i Patalonga Jerzego. Wymień, w 
stanie nietrzeźwym powyrywali szta
chety z płota. a następnie temi sztache
tami uderzyli o słupy telefoniczne, a po 
nadto wybili szyby w oknie mieszkania 
Szymańskiego. Przechodzący w tvm 
czasie patrol policyjny awanturników 
przytrzymał i odprowadził do poste 
runku. (p

2 Rybnlcktero
Praktyki socjalistycznych pracodawców

Gotartowice. Socjaliści zwykle się 
narzucają robotnikom jako opiekunowie. 
W obecnym czasie redukcyj robotni
ków i ich zarobków i oni podnoszą 
głos z innymi o sprawiedliwe i ludzkie 
traktowanie robotników. Jak oni spra 
wiedliwie traktują robotnika, można się 
tutaj przekonać. Tow arzysz  adwokat 
dr. Baj z Katowic posiada tutaj emal- 
jarnię i przytem nieco roli. W roli za
trudniał on tutejszych małorolnych, 
płacąc im 1 złotego na godzinę za pracę 
włącznie z zaprzęgiem i narzędziami 
rolniezemi. W porównaniu z tein co 
gdzieindziej zarabiali rolnicy, nie była 
£0 bardzo wysoka nagroda, była ona 
niższa niż gdzieindziej. Jeden z tutej
szych rolników, który pracował na wio
snę u tow arzysza Baja, czekał na w y 
płatę aż dotąd, więc trzy ćwierci ro 
ku. Kiedy się tow arzysz nareszcie : 
nim rozliczał, to mu jeszcze urwał 30 
procent zarobku, więc zamiast 1 zł pła
cił mu tylko 70 groszy na godzinę. -  
Emaljernia, którą dr. Baj obecnie posia 
da za dawniejszych właścicieli bardzo 
dobrze prosperowała. Od czasu kiedy 
ją dr. Baj objął w posiadanie, jest unie

Iruchomiona, a już około 10 lat jest ona 
własnością dr. Baja. Były to jeszcze 
czasy, kiedy się o redukcjach robotni
ków i unieruchomieniach zakładów nic 
nie słyszało. Socjalista więc pierwszy 
był, k tóry  robotników na bruk wy rzu
cał. Tak praktykują socjaliści, kiedy są 
przedsiębiorcami. Niech sobie to każdy 
robotnik zapamięta, a odprawi każdego 
socjalistycznego agitatora, kiedy mu 
jego związki i partje będą narzucały się 
z obroną interesów, (r)

Ucieczka aresztantów. 
Rydułtowy. Dnia 7. grudnia br. o go- 

godzinie 17 zbiegli w  pobliżu dworca w 
Rydułtowach eskortowani przez poste
runkowego Szym czaka i zakuci w kaj
dany: 19-letni Jan Palka z Rydułtów o- 
raz 20-letni Zenon Kotyrba z Rydułtów. 
Wymienieni dopuścili się kradzieży w y 
robów tytoniowych na szkodę posła Lu
dwika Piechaczki i Alfreda Jonderki z 
Rydułtów, w  wartości około 1800 zł.

Odpust i św ięto górników.
Jedłownlk. P rz y  licznym udziale 

wiernych ze wsi i okolicy, oraz przy 
sprzyjającej pogodzie, obchodzono w 
niedzielę, 4 grudnia doroczny odpust 
oraz święto patronki górników. Przed 
nabożeństwem wygłosił na placu ko
ścielnym piękne kazanie ks. proboszcz. 
Następnie odbyło się uroczyste nabo
żeństwo. Już dawno nie było tak pięknej 
pogody w  dniu odpustu, (r)

Święto górników.
Połomia. W  tutejszej parafji obcho

dzono święto patronki górników świętej 
B arbary  nader uroczyście. W  tej inten
cji odprawione zostało nabożeństwo w 
kościele parafjalnym, na którem liczny 
udział wzięli górnicy, dotychczas pra
cujący, oraz bezrobotni górnicy. W  cz a 
sie nabożeństwa wystąpiło miejscowe 
tow arzystw o śpiewu. Ks. proboszcz 
Musioł wygłosił bardzo podniosłe ka
zanie. Uroczystość miała charakter czy
sto religijny, (r)

Z Lublinieckiego
Św ięto „Frontem na zachód". 

Lubliniec. W  niedzielę, dnia 41 gru
dnia br. staraniem miejscowego koła Z. 
O. K. Z. w Lublińcu odbyły się publicz
ne uroczystości, poświęcone propagan
dzie polskich postulatów i polskich praw  
w odwiecznym sporze z Niemcami. U- 
roczystości rozpoczęły się Mszą św. w 
rościele parafjalnym. W  godzinach po
południowych przedstawiciele polskich 
związków oraz liczna grupa społeczeń
s tw a miejscowego zebrali się na placu 
przed dworcem w Lublińcu, poczem 
przy dźwiękach orkiestry w o js k o w /  
wyruszyli pochodem przez ulice miasta 
do sali „Strzelnicy”. Tu odbyła się aka- 
demja, na której p. prof. Filipowski w y
głosił stosowny odczyt. Tegoż dnia w 
sali Hotelu Śląskiego w  Lublińcu odbvl 
się doroczny walny zjazd delegatów 
kół miejscowych Z. O. K. Z. powiatu lu
blinieckiego. Na zjeździe tym dotych
czasowy zarząd powiatowy Związku 
został ponownie w ybrany  na nowv o- 
kres kadencyjny w następującym skła
dzie: prezes p. inspektor szkolny Hol- 
lek, wiceprezes zast. s tarosty p. Skrzy
piec, sekretarz naucz. Owczarek, skarb
nik kierownik p. Ligęza. Do komisji o- 
światowej weszli pp.: Rzemieniecki i
W ędrychowicz, do komisji rewizyjnej 
pp. Muniak, Lenart i Maniecki. Należy 
zaznaczyć, źe zjazd z pełnem uznaniem 
przyjął do wiadomości sprawozdanie 
dawnego zarządu z jego prac, w y ra ż a 
jąc zadowolenie, że działalność związku 
na terenie powiatu dzięki staraniom 
zarządu powiatowego znacznie ożywiła 
się. Na zjeździe uchwalono następu ce 
rezolucje: 1. Zjazd domaga się nadania
pełnego tytułu i pełnych praw prywat* 
nemu gimnazjum polskiemu w Bytomi"* 
2. Zjazd domaga się reorganizacji do
tychczasowego państwowego gimna
zjum męskiego w Lublińcu na takie sa
mo gimnazjum koedukacyjne. 3. ZjazJ 
potępia krecią robotę niemieckich pro
wodyrów, zmierzającą do u tw o rze"^  
w Lublińcu przedszkola dla dziatwy rzo 
komo niemieckiej. Zjazd stwierdza. 1 
znikoma ilość wpisów dzieci do tu • 
szkoły mniejszościowej jest najlepszy" 
dowodem, że zamiary niemieckie nie sa 
słuszne i mają na celu jedynie w y w ° ja  ̂
zamieszanie w stosunkach społecznym* 
i poczuciu narodowem społeczeństw 
lublinieckiego.



Listy naszych Czytelników.
Z życia  w eteranów  b. armjl polskiej 

w e Francji.
Id w ie  komisje zb ió rk o w e:  jedną pod

k ie ro w n ic tw em  księdza p ra ła ta  G aw li-
K atow ice. W  piątek, dnia 2 grudnia (n y> d rugą  pod k ie row nic tw em  pana d y

br. odbyło  się miesięczne zebranie  Sto 
W arzyszenia W e te ran ó w  b. Armji P o l
skiej w e  Francji placów ki w  K atow i
cach, na k tórem  byli obecni: p rezes okrę  
g o w y  Z aw o rk a  i s ek re ta rz  Simiński.
P re z e s  o k ręg o w y  w  sw oim  ob sze rn y m  
referacie  zapoznał zeb ranych  z naj- 
aktualniejszemi sp raw am i s to w a r z y s z e 
nia. jak rów nież zdał sp raw ozdan ie  z 
w alnego  zjazdu de lega tów  s to w a rz y 
szenia odby tego  w  P oznan iu  o raz  z po
św ięcenia sz tandaru  placów ki Poznań .
Z w y w o d ó w  re feren ta  wynikało , że 
s to w arzy szen ie  w spania le  się rozwija.
Nad re fera tem  w yłoniła  się ż y w a  d y 
skusja  i w  zw iązku  z ośw iadczeniem  p. 
L eszczy n y , s ek re ta rz a  sądow ego, jakie 
się ukazało  w  „Polonii"  nr. 2894 zeb ra 
nie uchw aliło  jednogłośnie opublikować 
następujące  ośw iadczen ie :

„M y zebrani W e te ran i  b. Armji P o l 
skiej w e  Francji, na  m iesięcznem  z e b ra 
niu w  dniu 2 grudnia w lokalu „S trzech y  
Górniczej", s tw ie rd zam y , że p. L esz
czyna ,  s ek re ta rz  sądu, zam ieszkały  w  
K atow icach  by ł obecny na konstytuują- 
cem zebraniu  w  dniu 23 lipca br. w  ho
telu „Pod W y p o czy n k iem " i po re fe ra 
cie p rezesa  ok ręgow ego  p. Z aw orki 
p ie rw szy  zabra ł  głos, godząc się w 
zupełności z w y w o d am i jego. P o  zapo
znaniu się z stosunkiem naszego s to w a 
rzyszen ia  do Federacji Polskich  Z w ią 
z k ó w  O brońców  O jczyzny  jeden z pier
w szy c h  zdek la row a ł się oficjalnie na 
cz łonka s tow arzyszen ia ,  w  dow ód czego 
zos ta ł  w y b ra n y  w icep rezesem  placówki 
i funkcję tę z podziękow aniem  przyjął. 
(D ow ody : iista obecnych  i protokół).
Oś\< iadezenie jego, um ieszczone w  „ P o 
lonii", że do S to w arzy szen ia  W e te ra  
n ów  b. Armji Polskiej w e Francji nigdy 
nie w y s tęp o w a ł i, że został w y b ra n y  w i
ceprezesem  placówki Katow ice bez je
go zgody i w iedzy, jest n iepraw dziw e 
Za jego czyn, nie licujący z honorem 
żołnierza b, Armji Polskiej w e Francji 
i s ek re ta rz a  sądow ego  nie m am y dla 
niego nic więcej, jak w y ra z y  pogardy"  

N astępnie p rzystąp iono  do uzupeł 
nienia za rządu  placówki. Na w icepre
zesa  w y b ra n o  p. Ignacego Dolatę, 
do komisji rew izyjnej pp. Cieślę i 
żeńskiego. W  wolnych 
placów ki p. M atuszek  przem ów ił w g o - 1 rek  z 
rący ch  s łow ach  do zeb ran y ch  o z a d a 
niu i wielkiej w artości s tow arzyszen ia ,  
apelując o liczny udział w  zebraniach.

re k to ra  g im nazjum  m at.-p rzy r .  D obro
wolskiego, k tó re  zajmują się o rg an iza
cją zbiórki d a ró w  i d a tk ó w  na rzecz  
n iezam ożnej m łodzieży szkolnej i, k tóre  
po skończeniu  akcji zb ió rkow ej roz
dzielą że b ran e  d a ry  m iędzy  dzieci, w e 
dług poszczególnych re jonów  szkol
nych. O b d a ro w an e  zos taną  ubogie dzie
ci szkolne, bez w zględu na narodow ość  

w yznan ie .  W  ciągu bieżącego  m iesią
ca panie i panow ie z pośród miejsco
w ego  spo łeczeństw a, członkinie i człon 
kowie rad rodzicielskich poszczegól
nych szkół oraz  m iejscow ych organiza- 
cyj o Celach społecznych  i hum anitar
nych, będą zb ie rać  codziennie w  skle
pach i dom ach p ry w a tn y ch  d a ry  w  na
turze  i datki pieniężne, k tórem i obdzieli 
się d z ia tw ę  w  czasie uroczystości  
gw iazdkow ej.  P o leca  się sk ładać  d ary  
p rak tyczne ,  jak :  sw ete rk i ,  c iep łą  bie
liznę, ubrania , pończochy, trzewiki,  rę 
kaw iczk i;  datk i pieniężne o raz  przybo- 
ry  szkolne będą także mile widziane. 
P an ie  i panowie, za jm ujący się zbiórką, 
posiadają odpow iednie legitymacje, 
św iadczące  o ich upraw nieniu  do zbie
rania. O s trzeg a  się spo łeczeństw o  przed 
sam ow olnym i zbieraczam i, k tó rzyby  
odpow iednich leg itym acyj na żądanie 
o kazać  nie mogli. Komitet z w ra c a  się z 
g o rą cy m  apelem  do całego o b y w a te l
s tw a  w  K rólewskiej Hucie, ażeby  nikt, 
kto  ty lko może coś ofiarow ać, nie uchy
lał się od tego m oralnego obowiązku, 
pom ny, że jego datek  p rzyczyn i się do 
s tw orzen ia  funduszu, z k tó rego  m ożna 
będzie w  okresie  św ią teczn y m  o trzeć  
niejedną łzę dziecka, k tórego  rodzice 
szczególnie cierpią z pow odu  w s z y s t 

kich nas  obecnie gnębiącego przesile
nia. R adość  dzieci, k tó ry m  zubożali 
rodzice w  b ieżącym  roku „g w iazdora"  
sp raw ić  nie mogą, będzie dla o f ia rodaw 
ców  najlepszą nagrodą.

Jednodniow y kurs aplikacyjny  
straży pożarnej.

P szczy n a .  W  poprzed. niedzielę, dnia 
4 grudnia br. w  godzinach popołudnio
w ych, o dby ły  się w  P szczy n ie  w  sali 
Domu Ludow ego, ćw iczen ia  ap likacyj
ne dla oficerów  s trażack ich  z te renu  po
w iatu pszczyńskiego. Na ćw iczenia  przy  
było  40 uczestn ików . Z arząd  pow ia to 
w y  reprezen tow ali  d ruhow ie :  burm istrz  
Jan  F igna z P szcz y n y ,  ogniom istrz  po
w ia to w y  Rudolf C y rz y k  z P szczyny , 
zas tępca  jego W ilhelm Klement z Miko
łow a oraz  sekr. zw iązku  druh  Ludw ik 
S chott  z M ikołowa. W ład ze  zw iązkow e 
w ojew ódzkie  zastępow ali  d ruhow ie :  z a 
s tępca  insp. W iedem an, sekr.  Baron  i 
d ruh P io tr  B oronow ski z W e łn o w ca .  Po  
zagajeniu i powitaniu zeb ranych  przez 
bu rm is trza  druha Fignę, p rzew odnic tw o  
kursu objął druh zast. insp. W iedem an. 
R efera t  ak tua lny  na tem at najbliższych 
prac  i sposobu w ykonan ia  za rząd zo 
nych czynności o rgan izacy jnych  i w y 
szkoleniow ych w ygłosił  druh C y rzyk . 
Następnie d ruh  B oronow ski w ygłosił  
wielce in teresu jący  re fe ra t  na  tem at 
ap a ra tó w  tlenow ych  i obrony  izolacyj
nej. Druh sek re ta rz  Baron  om ówił sp ra 
w y  ubezpieczeniow e o raz  w ygłos ił  od
czy t  na tem at drabin h ak o w y ch  i m echa
nicznych. P od  osobis tym  kierunkiem z a 
s tępcy  insp. W iedem ana p rzep ro w ad zo 
no ćw iczenia  o rien tacy jne  i tak tyczne  
na modelu zabudow ań  gospodarczych . 
Rozliczne sposoby rozw iązan ia  zadania 
w y k aza ły ,  że w śró d  uczestn ików  opi

sy w an y c h  ćw iczeń  zagadnien ia  z dzie
dziny tak tyk i pożarow ej m ają  zamiło
w an y ch  p racow ników . Na zakończenie 
zab ra ł  głos druh W iedem an, k tó ry  w y 
razam i pełnemi serdeczności dz iękow ał 
prelegentom  i zeb ran y m  druhom  na
czelnikom za wysiłki, okazane  dla roz
woju s t ra ż a c tw a  pow iatu  pszczyńskiego  
i zakończy ł  sw e  przem ów ienie  has łem  
„C zołem " 1

O straży pożarnej.
B rzęczkow ice. W  czasach  obecnych  

w a rto  pom ówić cośkolw iek o s t ra ż y  
pożarnej, w a r to  też o niej trochę pom y
śleć. P rz e w a ż n a  część  naszych  s t ra ż a 
ków  jest bez zajęcia, dlatego m usim y 
pom yśleć o jakiejś pom ocy dla tych  
bezrobo tnych  s trażak ó w , ab y  s traż  
nie s trac iła  nic ze sw ej  sp ra w n o ś
ci, aby  s t ra ż acy  pełni sił mogli rzucić 
się na  ra tunek  dobytku  obyw ate li .  Do 
bra s traż  pożarna  jest bow iem  nieod
zow na  w  każdej wsi. Jeżeli taki s t r a 
żak z pustym  żołądkiem  przyjdzie  na 
ćw iczenia, to nikt go nie zap y ta  o to, 
czy  jest głodny, czy  nie, ale musi po
kazać sw o ją  z ręczność i siłę, ab y  ją 
później m óc za s to so w ać  do ra to w an ia  
mienia. S trażak  zaw sze  musi mieć o czy  
i uszy o tw ar te ,  by  w  razie po trzeby  jak 
najprędzej być  na miejscu. Dlatego ap e
luję, ab y  tym  bezrobo tnym  s trażak o m  
pom agać doraźnie, by  nie po trzeb o w a
li z głodnemi żołądkam i i s łabem i mię
śniami śpieszyć na ra tunek.

Nakoniec parę  s łów  pod ad resem  
naszych  p racujących  s t rażak ó w . Z aabo
nujcie sobie u agen ta  lub na  poczcie 
„Katolika", k tó ry  tak  niewiele kosztuje, 
a  k tó ry  tyle daje w am  korzyści.  W y 
s ta rc zy  odm ów ić sobie jakiejś m ałej 
przyjem ności, a  środki na abonam ent się 
znajdą. Bezrobotny obyw atel.
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C zy  jesteś iuż członk iem  Z. O . K. Z.

Z ruchu Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej.
N ow e koło S. M. P.

Łaziska Dolne. W  niedzielę 4 grudnia 
br. zw o łano  m iejscow ą m łodzież oraz  
s ta rsz y ch  obyw ate li  na godz. 15-tą do 
szkoły  celem założenia S to w arzy szen ia  

zaś  I M łodzieży Polskiej (SM P). Oprócz licz-
, ____ ,  . B ro -Jn ie  zebrane j m łodzieży o raz  s ta rszy ch
głosach p rezes {przybyli na zebranie  ks. wik. Szlosa-

M ikołowa, p. naczelnik gminy

Z sekcji sam orządow ej N. Ch. Z. P .
M ikołów. W  niedzielę, dnia 4. bm. 

odbyło  się na sali Domu Polskiego w 
M ikołowie miesięczne zebranie  sekcji 
sam orządow ej N. Ch. Z. P . na okręg  
mikołowski. W  zebraniu  wzięło  udział 
około 50 delegatów , reprezen tu jących  
28 gmin. Zebraniu przew odniczyli pp. 
poseł Koj i poseł Ja rczy k .  P o  odczy
taniu protokółu z ostatn iego zebrania  i 
za tw ie rdzen iu  tegoż przez zebranych , 
Wygłosił bardzo  treśc iw y  refera t o „u- 
Prawnieniu cz łonków  rad gminnych" 
d y re k to r  w ydzia łu  pow iatow ego p. 
2mij. Jak o  drugi referent p rzem aw iał  
na tem at „zadanie  i znaczenie L. O. P. 
P ."  p. prof. Wojna. O bszerna  i t reśc iw a 
dyskusja  nad referatam i św iad czy ła  o 
Wielkiem za in te resow aniu  naczelników
1 radnych  dla sp raw  sam o rząd o w y ch  i 
obrony państw a . W  końcu dyskusji za 
apelow ał p rezes  ok ręg o w y  p. pos. Koj 
do zebranych , by po gminach radni i za- 
r ządy gmin specjalnie zain teresow ali  o- 
byw ateli  sp raw am i L. O. P. P . i razem
2 L. O. P. P . w spóloracującem i w po
miecie s trażam i pożaruemi. Po  z a ła t 
wieniu dalszego p rogram u pracy , zakoń 
czono posiedzenie, (p)

Gwiazdka dla ubogiej dziatw y szkolnej.
K rólew ska Huta. Komitet o b y w a te l

k i  w  Królewskiej Hucie, pod p ro tek to 
r e m  p. p rezyden ta  m iasta Spaltenstei- 
‘T  złożony z przedstawicieli  miejsco-

Moroń, p. naucz. Holoczek, p rzeds taw i 
ciel Zw iązku  p. A dam czyk i sek re ta rz  
okr. drh. P ach a .  O tw arc ia  zebrania  do
konał p. naucz. Holeczek. Następnie ks. 
w ik a ry  Szlosarek  obszernie  zarefero- 
w a ł  o zgubnych skutkach  dla naszej mło 
dzieży w dobie obecnej. P re leg en t  w s k a 
za ł bardzo  jasno jak daleko młodzież 
dochodzi nie m ając dobrego  to w a rz y 
s tw a ,  p rzeds taw ia jąc  różne fak ty  z ży 
cia. Następnie przedstaw icie l Zw. pan 
A dam czyk przem ów ił na tem at:  „Cel
i zadanie SM P.", o raz  p rzeczy tano  kil
ka ustępów  z regulaminu. P o  p rzem ó
wieniu obecni zgodzili się na założenie 
SM P. i z a raz  w stąp iło  32 młodzieńców. 
Pa tronem  został w y b ra n y  ks. w ikary  
Szlosarek  z M ikołowa. Poczem  p rz y 
stąpiono do w yboru  za rząd u :  prezesem  
został w y b ra n y  drh. S tan is ław  Suchy, 
sek re ta rz  —  A ugustyn K arw at,  s k a rb 
nik Józef P iszczek, b ibljotekarz i zela- 
tor — Ignacy Adamus, naczelnik sportu 
—  Wilhelm Holek. Zebrania  uchwalono 
o d b y w ać  raz na miesiąc. O godz. 17 
zakończono zebranie  hasłem  „G otów ".

Ze Stow . M łodzieży Polskiej.
Imielin. 4 bm. odbyło  się w alne ze 

branie s to w arzy szen ia  w obecności 36 
d ruhów . Po udzieleniu absolutorium ustę
pującemu za rządow i i d łuższych prze
m ów ieniach m iejscowy ks. w ikarego  
Spychalskiego, o raz  p rzyby łego  p reze
sa okr. p. Jarom ina, p rzystąpiono do 
w y b o ru  now ego zarządu , w którego 
skład w eszli:  Wilhelm B yczek  — p re
zes, Jan  Biesik — zast.  prezesa, P aw e ł  
S tolorz —  se k re ta rz  i zelator, Leon

^'ego o b y w a te ls tw a ,  nauczyc ie ls tw a  i P u de łko  — zast.  s ek re ta rza ,  W alenty  
^ e h o w ie ń s tw a ,  u rządza  w  okresie  Kuczowie —  skarbnik , Józef G oczoł — 
s^ i ą t  Bożego N arodzenia  u roczys tość  naczelnik sportu, Wilhelm Siupka — 
g^ ia z d k o w ą  dla m łodzieży szk o ln e j’ naczelnik szachów , W ład y s ła w  F igura  
^ •a s ta  K rólewskiej Huty, której głów-1 i P a w e ł  Szpilkowski — rew izo rzy  ka- 
*}Vm celem jest o bdarow an ie  dzieci r o - j s y ,  o raz  sąd honorow y — , ks. w ikary  
T^iców bez robo tnych  i najuboższych  ’ patron Spychalski,  P a w e ł  S to lorz  i An- 
^ ^ s z k a ń c ó w  m iasta. Komitet w y ło n i ł1 toni N aw rocki.  Ks. w ikary  Spychalsk i

zosta ł  w y b ra n y  pa tronem  s to w „ (dotąd 
by ł  nim proboszcz ks. Elzner). (p)

Przysposobienie rolnicze S . M. P.
M iasteczko. Założone w  roku 1931 

z in ic ja tyw y P rze w .  ks. prob. Wilhelma 
oraz b. p rezesa  p. nauczyciela  Reginka 
„przysposobienie rolnicze" w  roku 1932, 
prow adziło  d w a  konkursy , mianowicie 
u p ra w y :  soi (rośliny now oczesnej) o raz 
kukurydzy . N agrody za up raw ę  u zy sk a 
ło kilku druhów . Z arząd  poczynił kroki, 
by udzielić nagród m iejscow ych w po
staci królików rasow ych , bow iem  SM P. 
zam ierza  zaprow adz ić  konkurs hodowli 
kiólików . P ra c e  za rok 1932 zakończo
ne zos ta ły  w y s taw a m i:  pow ia tow ą w 
Tarn . Górach, gdzie braliśm y udział, 
oraz w y s ta w ą  lokalną w w łasnem  ogni
sku. P rz y z n a ć  należy, że w y s ta w y  od
by ły  się zadow alająco, dzięki szczegól
nemu poświęceniu się dzielnego druha 
prezesa Józefa P rzy b y łk a ,  k tó ry  umiał 
zaskarb ić  sobie zaufanie druhów  i dziel
nie przystąp ić  do zorganizow ania  w y 
staw . P rzy c zy n i ł  się do upiększenia w y 
s taw  także druh Franc iszek  J a r z ą 
bek, k tó ry  w ykonał godło pań s tw o w e 
z produktów  upraw nych , oraz  druhow ie 
Alfons Budny i Wilhelm Dziuk, k tó rzy  
w ykonali godło SM P. z produktów  u- 
p raw nych . W rażen ie  sw oje zrobiła pa
p ryka  w y h o d o w an a  w naszej m iejscowo
ści przez pa trona  SM P. p. T om asza  Bi- 
bielę. k tóry  w poważnej m ierze był nam 
pom ocnym  i zasługuje na wdzięczność.

Na rok p rzysz ły  zgłosiła się odpo
wiednia liczba druhów , by brać udział 
w U stopniu konkursów  państw ow ych. 
Zarząd uskutecznił plan p racy  na okres  
zimy. by przejść część  teo re tyczną  kon
kursów . P ie rw sz e  zebranie  konK.ursi- 
s tów  na rok 1933 odbyło  się 29 listopa
da br., na k tóre  praw ie  w szy scy  druho
wie się stawili, czem dali dowód, że w y  
siłki zarządu  rozumieją i że wiedzą, co 
znaczą konkursy  rolnicze, bo też w ysłu  
chano z A'ielkiem za in te resow aniem  w y 
kładów. P o za tem  na zebraniu  tern w y 
suw ano pro jek ty  odnośnie w y b o ru  p rzo 
dow ników , kom itetu  i sądu konkurso
wego do konkursów  na rok 1933, Pod  
niesiono sp ra w ę  gruntu  i postanowiono 
sk o rzy s tać  możliwie z g run tów  miej
skich, z uwagi, że nie w szy sc y  zg łasza ją 

cy  się są  w  posiadaniu w łasnego  g run
tu. P rzy jąć  należy, że społeczeństw o 
zda sobie sp raw ę  z w ys iłków  s to w a rz y 
szenia, k tóre  nie dąży  do w ychow an ia  
m łodzieży do zyskan ia  zaszczy tów  itp„ 
lecz zadaniem jego jest, członków  sw o 
ich w yrobić na św iatłych  i dzielnych  
członków  społeczeństw a, przejętych du
chem katolickim i polskim. S podziew a
m y się, że obyw ate le  będ ą  wspierali za
rząd S tow arzyszen ia ,  kierując się uzna
niem i swojem  postępow aniem  pobudzą 
do dalszej w y trw a łe j  i in tensyw nej pra
cy. „G o tó w !"  Druhowie SMP.

Z życia  S. M. P.
Tarnowice Stare. C zy ta jąc  różne 

sp raw ozdan ia  z życia  SM P., w y p a d a  i 
mnie coś nakreślić  o życiu  naszego 
SM P. M yślałby może kto. że SM P. n a 
sze znajduje się w jakimś letargu, z któ
rego zbudzić się nie może, było bow iem  
tak, lecz teraz zupełnie w szys tko  ina
czej. U kończyliśm y konkurs u p ra w y  
kukurydzy  i obecnie zaś czyni się p rz y 
gotow ania na rok p rzysz ły  do konkur
sów rolniczych stopnia drugiego. Na 
zakończenie konkursów  urządzono w y 
s taw ę  lokalną w ognisku SM P., a ty 
dzień później, bezpośrednio b rano  udział 
w w y s taw ie  pow iatow ej w T a m .  G ó
rach, gdzie za  piękne urządzenie stoiska 
p rzyznano  I nagrodę — dyplom  uznania. 
Bardzo  uroczyście  obchodzono doroczne 
„Św ięto  M łodzieży", połączone z 5-cio 
leciem istnienia tut. S M r . O godz. 9.30 
odbyło  się u roczyste  nabożeństw o, pod
czas którego druhow ie gremjalnie p rz y 
stąpili do Komunji św. P o d cza s  M szy  
św. w ystąp iło  m iejscowe tow . śpiew u 
„M oniuszko" oraz  solista odegrał n a  
sk rzypcach  prześlicznie „Ave M aria". 
Po M szy św. odbył się w ognisku SM P. 
uroczys ty  poranek, podczas k tórego  pre 
zes tut. SM P. druh S iw iec w ygłosił  pe
łen zapału referat, w skazując  na dalszą  
pracę ideow ą w SM P. W ieczorem  z 
wielkim sukcesem  odegrano  sztukę te a 
tra lną  p. t. „M acocha" do łez w z ru sza 
jącą. Nareszcie  zabraliśm y się tak  po
rządnie do p racy  i mam nadzieję, że w  
przysz łym  roku praca  nasza w trójnasób 
się pomnoży, a z s łowam i na ustach  
„G otów " s tan iem y  śmiało do tej p racy .

Di uh z  S . M. P.



Radjo na „dachu świata".
Nazwę Dachu Świata 

najwyższe płaskowzgórze 
hu, wzniesione 5000 metrów nad poziom 
morza. Leży ono w obrębie rosyjskiej 
Azji Centralnej i Afganistanu, granicząc 
z Indjami i Turkestanem. Podróżnik, 
który  chce dotrzeć do krańca środkowo- 
azjatyckich obszarów Z. S. R. R., po 40 
stopniach upału w stepach turkiestań- 
skich, marznie w „wiosennem“ powie
trzu Pamiru.

Sowiecka część Dachu św ia ta  leży w 
dzisiejszej związkowej republice Tadży
kistanu. Nazwa ta, obca uchu „przed
wojennemu", powstała po rewolucji bol
szewickiej, gdy uczeni sowieccy orzekli, 
że mieszkańców tej krainy należy nazy
wać Tadżykami, a nie, jak było powsze
chnie przyjęte, S a r tam i; Sart ma być po
dobno mianem pogardliwem. Tak zade
cydowali dzisiejsi etnografowie i języ
koznawcy Wschodu i inaczej w  Rosji 
Sartów  nazywać nie wolno.

Zgodnie z tern, dziś obowiązującem 
oficjalnem mianem znany dziennikarz au- 
strjacki E. E. Risch, który świeżo odbył 
-wędrówkę po Azji sowieckiej i barwnie 
ją opisał w książce p. t. „Azja zmieniona 
do gruntu“, zwiedzając ten kraj, mówi o 
Tadżykach, rozmawia z Tadżykami i słu 
cha m owy tadżyckiej. Rozmawia oczy
wiście przez tłumacza, posługując się ję
zykiem rosyjskim. Niema w tern nic o- 
sobliwego. Ale nielada niespodzianką 
.dla autora i czytelników jest to. że roz
mawiał on z Tadżykiem . . .  speakerem 
radjowym. Bo radjo dotarło aż tutaj, do 
tej najdalej w głąb Azji wysuniętej częś
ci państwa sowieckiego, do półdzikich 
górali i synów stepu.

P rzy  zwiedzaniu miasta Górni ujrzał 
Risch na placu targowym  gromadkę kra
jowców, otaczających biały domek o eu
ropejskiej architekturze. Była to stacja 
nadawcza Pamirskiego Radja. Studjo 
sąsiadowało z drugą izbą o otwarłem  na 
plac oknie. Izba ta  służyła jednocześnie 
za salon do słuchania11 i „widownię11, bo 
kto nie miał w  swej chacie aparatu od
biorczego, przychodził poprostu na sta
cję nletylko słuchać, ale i patrzeć na w y 
konawcę programu. Kto się nie docisnął 
do środka, przysłuchiwał się audycji z 
zewnątrz pod otwartem  oknem. Byli to 
więc nietylko radiosłuchacze, ile widzo-

nosi Pamir, I wie i słuchacze produkeyj radiowych — 
naszego glo- bezpośredni odbiorcy wrażeń. Wiszące 

w owej „słucho-widowni" transparento
we napisy: „Cicho. Przedstawienie!11 
zapewniały radiosłuchaczom względną 
tylko czystość odbioru, gdyż obecni 
na stacji nie mogli powstrzym ać się cał
kowicie od w yrażania okrzykami bądź 
swego zadowolenia, bądź krytyki. Zwła
szcza ci z pod okna „słuchacze na gapę11 
ignorowali całkowicie treść napisów o 
zachowaniu ciszy.

Sam speaker zresztą dał zły p rzy
kład, kiedy, nie troszcząc się o to, co 
wyczynia przed mikrofonem śpiewak lu
dowy, zaczął głośno i usilnie prosić Ri- 
scha, żeby zaraz wygłosił odczyt na te
mat przyszłości Europy. To nic, że nie 
zna dostatecznie języka tadżyckiego, 
Niech mówi po rosyjsku — a on to po

wtórzy w  przekładzie. Niech mówi, co 
chce, bez cenzury.

Musiał się zgodzić.
Uradowany Tadżyk - speaker przed 

w łaściw ą zapowiedzią zagwizdał prze
raźliwie i przeciągle i gwizd ten — pisze 
Risch — „usfyszą teraz w  szałasach gó
rale Pamiru po drugiej stronie granicy, 
w koszarach straży indyjskiej, w  strażni 
cach Persji, Chin i Afganistanu11.

„Potem dopiero nastąpiło trzykrotne: 
„Czuwaj! Czuwaj! Czuwaj!11 Prawdzi 
wy, gwarantowany Europejczyk będzie 
zaraz przemawiał osobiście o politycz- 
nem i gospodarczem położeniu Europy i 
o jej przyszłości...11

Odczyt trwał 20 minut, — poczem 
przekład w yw odów  przypadkowego pre 
legenta rozszedl się z „Dachu św iata11 na 
w szystkie strony Azji.

Bunt słowackich chłopOw. t

Słowacka wieś Połomka była  wido
wnią wielkich niepokojów. Z powodu li
cytacji wdowy, niejakiej Anny Tokar, o 
800 koron czeskich nrzyszło do ekscesów 
ulicznych, skierowanych przeciwko re
stauratorowi, który  spowodował licyta
cję. Rozgoryczenie trwało już od dłuż
szego czasu a miało swoje źródło w  bar
dzo trudnych stosunkach gospodarczych 
z powodu zastoju w  przemyśle d rzew 
nym. Z tego stanu rzeczy skorzystali 
komuniści i wszczęli agitację wywroto
wą. Gdy wzburzone tłumy oblegały re
stauratora, '- k tóry  spowodował licytację 
ruchomości biednej wdow y Anny Tokar 
i usiłowały przeszkodzić licytacji, w ez
wano policję, lecz ta okazała się bezsilna 
wobec wzburzonych tłumów. Dopiero

znaczne posiłki z innych stron Słowa 
czyzny potrafiły opanować sytuację, ale 
po użyciu broni palnej. W  walce z poli
cją zginęły trzy osoby, między niemi po
wyżej wspomniana Anna Tokar, a szereg 
osób zostało rannych. Nastąpiły oczy
wiście liczne aresztowania, ale równo
cześnie rząd czechosłowacki podjął cały  
szereg kroków, by ulżyć ludności pod 
względem gospodarczym. Wstrzymano 
wszelkie egzekucje podatkowe i spowo
dowano różne próby obudzenia przemy
słu drzewnego. Wypadek ten spowo 
dowal jednak wielkie wrażenie w  całej 
Czechosłowacji, zw łaszcza że inicjato
rowie rozruchów (poseł Vallo) nie cof
nęli się w  międzyczasie nawet przed o- 
głoszeniem w  okolicy republiki rad.

Towarzystwo pomocy dzieciom 
i młodzieży polskie! w Niemczech.

Na ziemiach historycznie i etnografi
cznie polskich, które zrządzeniem losu 
wchodzą dziś w skład Rzeszy niemiec
kiej, oraz na zachoizie Niemiec w W est
falii i Nadrenji — bytuje IV2 miljonowa 
rzesza ludu polskiego. Położenie Pola
ków jest tam bardzo ciężkie. Polskich 
szkół powszechnych na terenie Niemiec 
jest zaledwie 91, czyli ilość absolutnie

Strzeżcie sie wydrwigroszów!
Ostrze kryzysu  dotknęło wszystkie 

klasy i zawody, wszędzie spowodowało 
spadek obrotów i redukcję dochodów. 
Pow iększyły  się chyba jedynie kadry 
wszelkiego rodzaju oszustów, aferzystów 
i wydrwigroszów, spekulujących na nę
dzy, naiwności i łatwowierności ludzkiej. 
Pomnożyły się również formy i metody 
działania tego oszukańczego pasożytnic- 
twa społecznego, które tern trudniej roz
poznać i zwalczyć, że swoje kryminalne 
praktyki najczęściej ukryw a pod płasz
czykiem akcji społecznej i działalności 
spółdzielczej.

Przed kilku laty byliśmy świadkami 
powstania, zwłaszcza na terenie Mało
polski. w Krakowie i Lwowie, różnych 
banczków, kas i „spółdzielni11 kredyto
wych, za któremi kryli się krajowi i za
graniczni aferzyści i kombinatorzy. Przy 
pomocy całej armji akwizytorów sprze
dawali w oszukańczy sposób na raty po
pularne w ów czas dolarówki, premjówki 
budowlane i inne papiery procentowe. 
Ludzie nieuświadomieni, wprowadzeni 
w błąd szumnemi obiecankami, nietylko 
przepłacali kilkakrotnie wartość tych pa
pierów, ale po zapłaceniu ostatniej raty, 
zamiast obiecanych dolarówek czy pre- 
mjówek, otrzymywali nic nieznaczące 
poświadczenia, że są „współwłaściciela
mi11 tych papierów. Skargi sądowe po
zostały bez skutku, gdyż okazało się, że 
za rzekomemi spółdzielniami stało kilku 
sprytnych aferzystów, którzy wczas się 
ulotnili.

Przykre  doświadczenia poszkodowa
nych i ostrzeżenia prasy zrobiły swoje: 
interes z dolarówkami i premjówkami 
dzisiaj nie idzie. Dlatego spryciarze . 
kombinatorzy zabrali się w inny sposób 
do nabierania naiwnych. Wiedząc, że są

miljony kandydatów na pożyczki, za
częli tworzyć tu i ówdzie anonimowe po
dejrzane spółdzielnie: hipoteczno-budo- 
wlano - parcelacyjno - oszczędnościowe, 
posagowe i inne, które przy pomocy szu
mnej reklamy prasowej i natrętnej akwi
zycji domowej obiecują ludziom długo
terminowe i niskoprocentowe pożyczki. 
Przeważnie oszukańcze te spółdzielnie 
żądają zapisania się na członka, opłaty 
wstępnego i miesięcznych wpłat na u- 
dział. Pożyczka jest „murowana11, trze
ba tylko czekać swojej kolei, najdłużej 6 
miesięcy! Zwykle potnimo najakurat- 
niejszego płacenia rat. pożyczki się nie 
ot-zymuje, taki rzekomy „bank11 czy ta
ka rzek. „spółdzielnia11 stają się głuche 
na wszelkie pisma i wreszcie z prasy lu
dzie dowiadują się. że „spółdzielnia" u- 
padła, że aresztowano członków jej za
rządu. jako zwyczajnych oszustów itd 
Rzecz jasna, wszelkie wpłacone raty 
przepadają, pozostaje żal i wstyd.

Dlatego ostrzegamy wszystkich przed 
owenii niebieskiemi ptaszkami, kryjące- 
mi się w tęczowym sztandarze spółdziel
czości. Zasadą powinno być. że w szy
stkie spraw y pieniężne załatwia się w 
spółdzielni kredytowej, należącej do 
Związku Rewizyjnego i solidnie prowa
dzonej, w której zarówno członkowie 
jak i zarząd i rada nadzorcza składają się 
ze znanych w okolicy obywateli. W y
strzegać się natomiast należy wszelkich 
nieznanych, t. zw. „dzikich" spółdzielni; 
mających siedzibę w innych wojewódz
twach czy innych dzielnicach, a obiecu
jących na dogodnych warunkach takie 
pożyczki, czy inne „świetne" interesy fi
nansowe. Nigdy bowiem nie wiadomo, 
czy za taką spółdzielnią nie stoją oszuści 
i aferzyści.

niewystarczająca dla potrzeb braci na 
szych w tej dziedzinie. Jedyne prywat 
ne gimnazjum polskie otwarte zostało w  
Bytomiu dopiero w roku bież. w  dniu 8 
listopada. Śzkoła niemiecka, do której 
zmuszona jest uczęszczać nadal ogrom
na większość dziatwy i młodzieży pol
skiej, odrywa te dzieci coraz bardziej od 
polskości, wykorzenia z dusz ich wiarę 
w Polskę, w jej kulturę, w  jej gospodar
stwo. Dodajmy do tego, że ludność pol
ska w Niemczech — złożona prawie w y 
łącznie z robotników i małorolnych w ło
ścian — dotknęła jest dziś w najwyż
szym stopniu bezrobociem, cierpi biedę 
i nędzę, z największym wysiłkiem zdo
bywając środki na utrzymanie swych  
rodzin. Aby zachować polskość w tych 
warunkach, trzeba się czuć dziesięcio
krotnie Polakiem.

Rodacy! Zbliżają się św ię ta  Bożego 
Narodzenia, obchodzone uroczyście we 
wszystkich domach, jak Polska długa i 
szeroka. Nie . zapomnijmy w tym mo
mencie o braciach naszych w Niem
czech, zwłaszcza zaś o młodem pokole
niu, które najbardziej potrzebuje serde
cznej opieki, ciągłej pamięci i gorącego 
uczucia. Niechaj opłatek, książka pol
ska, czy t e ż 1 inny drobny podarek 
gwiazdkowy z Polski będzie dla tych 
najmłodszych widomym znakiem pamię
ci społeczeństwa w kraju, niech przy
czyni się do wzmocnienia węzłów du
chowych między Polakami w Niemczech 
a Macierzą, niech obwieści światu tę 
wielką prawdę, że wszyscy Polacy są 
dziećmi tej samej Matki-Ojczyzny.

Wszelkie najdrobniejsze nawet ofiary 
na gwiazdkę dla dzieci polskich w Niem
czech — w naturze czy w gotówce — 
prosimy składać w biurze Tow arzystw a 
Pomocy Dzieciom i Młodzieży Polskiej 
w Niemczech, W arszawa, ul. Hipoteczna 
8, tel. 11-33-28, Konto czekowe w P. K. 
O. 19.818.

Zarząd Towarzystwa  
Pomocy Dzieciom I Młodzieży Polskiej 

w Niemczech.
Sekretarz generalny: (— ) M ieczysław  

Zaleski, delegat dyrekcji Z. O. K. Z. 
Prezes: (— ) Dyr. Bronisław Hełczyński, 
szef Kancelarji Cywilnej Pana Prezy

denta R. P .

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

W e w torek  13 bm. o  godz. 20 przedstawię* j
nie popularne po cenach  najn iższych .P o ta s*  
i P erlm u tter“. D yrekcja teatru, ch cąc  uprzy
stępnić najszerszym  w arstw om  sp o łeczeń stw *  
zobaczenia  tej kom edji —  zn iży ła  cen y  brletóflf 
od 40 gr. do 2.19 zł.

Prem jera „M adem oiselle".
W  środę 14 bm. prem iera komedji w  3 ak

tach J. D eval'a  p. t. „M adem oiselle11. Komedj*! 
ta była grana na w szystk ich  scenach  europej
skich z n iebyw alem  pow odzen iem . O statnio w y 
staw i! ją Teatr P olsk i w W arszaw ie, oraz T eatf] 
Łódzki, gdzie grana jest już k ilkadziesiąt razy  
z rzędu. N iew ątph w ie i w K atow icach „M ade
m oiselle11 osiągnie  rekordow e pow odzenie. P ró
bami kieruje p. B iesiadecki. O bsadzę g łó w n y ch  
ról stan ow ią  pp. Jakubow ska. M arecka, O rzec- 

ka (M adem oiselle), B iesiadeck i, B ryliński, 1 
Brandt, C zerw ińsk i. B ilety  na w szy stk ie  przed
staw ien ia  Teatru P o lsk ieg o  należy  zam aw iać  
w cześn iej w  kasie  teatru. T el. 24-48.

„D ziady" na scen ie  T eatru P olsk iego .
W  sobotę  17 bm. o godz. 15,30 p rzed staw ię- | 

nie szk o 'n e  „D ziady11 urządzone staraniem  
..M iędzyszkolnego  Teatru Dram a ty czn eg o 11 ze  
w spółudziałem  a r ty stó w  T eatru P o lsk ieg o  Bi
lety  d o  nabycia u p. prof. H rnczarka w Gimn. 
M atem atyczn o-P rzyrodn iczym  ul. Jagiellońsisa,

R E P E R T U A R :
Środa, dnia 14. bm .: „M adem oiselle11, pre

mjera o godz. 20.
C zw artek  dnia 15. bm .: „Omal nie noc po

ślubna11. o  godz. 20.
Sobota , dnia 17 bm .: „D ziady" dla sz k ó l

o godz. 15.30.
Sobota , dnia 17 bm .: „M adem oiselle11 o godz. 

20,-tej.

R EPERTU AR NA PRO W INC JI:
P iątek , dnia 16. bm .: „Pot as z i Perlm utter"  

Tara. G óry o  godz. 19 30.

Repertuar kinoteatrów w  Katowicach.
Kino C apitol: „Ś w ięte  m ilczen ie11.
Kino C asino: „Pod fa łszy w ą  flagą11.
Kino R ialto: „G ehenna kobiet".

Repertuar kinoteatrów w Król. Hucie.
Kino Apollo: L „Student żebrak11. I. „Igloo11-  
Kino C olosseum : I. „Zem sta T onga11, II. „Czar 

tanga11.
Kino R oxy: I. „Dr. Jekyll i Mr. H y d e11. IL

Nadprogram .

Dział handlowy.
Notowania giełdy zbożowe] i towarowe] 

w Katowicach
z dnia 12 grudnia 1932 r.

Ceny rozumieją się za 100 kg parytet wagon, 
Katowice, w handlu hurtownym, ładunkach w a
gonow ych

C eny
tranzakcyjne orientacyjne  

16.00 15.75 16-25

I

Żyto
Pszenica jednolita 
Pszenica zbierana 
Owies jednolity 
Owies zbierany 
Jęczmień na kaszę 
Jęczmień browarny 
Jęczmień pastewny  
Groch Wiktoria 
Mąka kartoflana 
Mak
H reczka  
Kukurydza
Mąka pszenna grysik ow a  
Mąka pszenna 65% 36.00
Mąka żytn ia  do 55%
Mąka żytnia do 65% 24.00
Mąka żytnia do 70% „sitkow a11 
Mąka żytnia razow a do 95% 
O tręby pszenne grube 10.75 
O tręby pszenne średnie  
O tręby żytn ie  
Kuchy lniane 
Kuchy rzepakow e  
Kuchy słoneczn ik ow e 43— 44% 
Słom a prasow ana  
Siano

14.50

27.00

38 00 
25.80 
25.00

25.50
24.50 
15.25
14.50 
16.00 
22 50
15.00
26.00 
27.70

26.00 
25 00 
15.75
15.00
17.00 
23.50
16.00 
30.' i0 
29.00

125.00 135 00 
18.00 18.50
18.00
44.00
36.00 
25.50
24.00
23.00
22.00
10.25 

8 75 
8.00

21.25 
15.00 
16.75
6.00
9.50

19.00
47.09 
38. i0
26.00 
25 00
24.09
23.00
10.75 
9 25 
8.50

21.75
16.00 
17.25 
6.23

10.d0

5POBT.
Turniej szachow y.

W  dniu 2 grudnia br. odbył się  przyjąć e ls^  
turniej sza ch o w y  pom iędzy sekcją szachow ą  
P. W, dyrekcji okręg, kolei pań stw ow ych  ’  
K atow icach przeciw  sekcji szach, św ie tlicy  .P® 
dność" K atow ice-C entrum . Turniej odbył s i? 0 .  
lokalu K. P. W. gm ach D. K. P. (dw orzec). 
miłem przyw itaniu oraz przem ów ieniu k iero*’11' 
ka K. P. W. p. Kika, rozpoczął się  turniej. ^  
przy udziale 14 zaw odn ik ów  z każdej strony  
sta ły  na w ysokim  poziom ie i po około  2 -goJz' . 
nej w alce  zak o ń czy ły  się  w ynikiem  4 %—9 V* P 
na k orzyść  św ie tlicy  „Jedność11. P o w y ż szy  
nik św ia d czy  bardzo dobrze o pracy i P02>0"1\{- 
gry kółek szach o w y ch , istn iejących  w  
cach katow ickich.

W ydaw n ictw o: Katolika P o lsk iego  lló t" 0^ j 
żaka. Gońca Ś ląsk iego . Katolma Śląsk  
G wiazdki ś lą sk iej. -  Z r  red akcie  odpo*' i* 
1’ranciszek Godula. Król. Guta. — N aki-d • 
źjed iioczo i.e  W y d aw n ictw o  < iazet. śp ó lk a  z ^  
odp.. K atow ice, ul św  S ta n is ła w . 4 tel- ‘V  

Drukiem . Drukarnia ś lą sk a  ś  ka z ogr. o 
K atow ice  B atorego  ż  — tel. 8-78.


